
Uroczy Mariensztat był jedną z pierwszych dzielnic 
czą. 

o 
... nazajutrz po wy­

zwoleniu miasta 
mieszkańcy Warsza­
wy wracali na jej 
ruiny. 

fot. 
Stanisław 

Dąbrowiecki 
(AF Film Polski) 

o 

odbudowany eh przez warszawską klasę robotni. 
fot. J, Baranowski (AF Film Polski) 

o 

Pod przewodem 
l'PR cały kraj sta. 
nął do odb•Hlowy 

-<!itolicy. 

fO't. 

Jerzy 
Baranowski 

(AF Film Polski) 

o 
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Pomagamy ludziom 

pracy 
A I o ·j z y 

Wacławek 

,.Magazyn - Ga:iety Robotni­
czej'' u progu nowego roku ży­
czył nam, by rok 1963 stał się 
,,Rokiem punktualności". Chcie­
libyśmy bardzo, aby u nas w 
Legnicy, Złotoryi, Lubinie, Bo­
lesławcu hasło to stało się re­
gułą wszystkich narad, zebrnń, 
konferencji, spotkań i osobi­
stych kontaktów mieszkańców 
naszego regionu. Niech zatem 
seanse filmowe i przedstawienia 
teatralne (oby takie były!) roz­
poczynają się punktualnie, tram­
waje sprawią sobie nowe czaso-
mierze, niech zegarki naszych 
urzędników rano się nie· ,,spóź­
niają" a po południu nie „śpie­
szą". Niech prze·rwy śniadanio­
we , w zakładach pracy trwają 
10 minut, a nie 11 i więcej, bo­
wiem Jedna minuta pomnożona 
przez ilość zatrudnionych, przez 
ilość dni w miesiącu, w roku 
daje wręcz przerażające liczby 
nie przepracowanych godzin. 
Mnożąc to z kolei przez zdol­
ność produkcyjną niejednej fa­
bryki i zakładu pracy docho­
dzimy do liczb, które szokują 
i sprawiają, że mamy trudności 
ekonomiczne, że ten ! ów za­
·klad nie wykonał planu ..• 

Angielskie przysłowie mow1 
,,Times is money'· (czas to p-ie­
niądz). W naszym przykładzie 
pieniądz to „gruby", a wydaje­
my go nie tylko z własnej kie­
·szeni, lecz jakże często „krad­
niemy" go z cudzej. Ileż to razy 
,zmuszamy inne osoby do cz\;" 
kania, szafując ich czasem, na­
rażając je na straty, 

Z TYM TRZEBA SKO:S-CZYC! 

Odwiedzając kilka legnickich 
urzędów i biur przyglądałem się 
,,wędrówkom ludu", zmartwione­
go, pędzącego od jednego • btura 
do drugiego, by załatwić swą 
sprawę. Każdej takiej biegani­
n ie towarzyszy zazwyczaj mały 
druczek zwany przepustką, po­
twierdzony pieczęcią i podpisem 
urzędnika załatwiającego peten­
ta. Jeśli owym petentem jest 
pracownik umysłow,v to jeszcze 
pól biedy, Wychodząc z biura 
odkłada najwyżej formularz, 
kartkę papieru i pióro. A ro­
botnicy? 

Nasze zakłady pracy nie pro­
wadzą ścisłej ewidencji wyda­
wanych przepustek na wyjście 
z pracy w celu załatwienia 
spraw osobistych. Niemniej po­
.nformowano n:inie, że w Za­
�ładach Przemysłu Dziewiar­
�kiego im. H. Sawickiej w li­
stopadzie 1962 r, korzystało z 
tego rodzaju przepustek 360 ro­
botników i robotnic, a w grud­
niu tegoż roku 365 osób. Sredni 
czas nieobecności przy warszta­
cie pracy wahał się od jednej 
do pięciu godzin. Moi rozmów­
cy byli zgodni co do tego, że 
każda z tych „wędrówek", naj­
częściej w sprawach osobistych, 
w celu załatwienia różnych for­
malności (niewiele było tam 
wyjść do lekarz<, jako że przy 
zakładzie istnieje Ośrodek Zdro­
wia) trwała przecietnie po 3 go­
dziny. A więc proszę: 360X3= 

1080 godzin, czyli równo 135 dni 
pracy w ćiągu jedne!!o miesiąca 
a w ciągu roku 1620 dniówek. 

Jeszcze bardziej wymowne są 
te liczby na przykładzie 1700-
osobowe.i załogi Leimickich Za-

kładów Przemysłu Odzieżowego. 
Na przestrzeni 1962 roku wy­
dano 1563 przep,ustki robotnikom 
i robotnicom na wyjście z pra­
cy w celu załatwienia różnych 
spraJW osobistych. Przyjmując 
podaną już wyżej stratę < trzech 
godzin pracy przy każdym ta­
kim wyjściu (a bywają cało­
dzienne nieobecności w pracy, 
i to nierzadko) otrzymujemy 
3689 roboczogodzin, a więc peł­
nych 461 dni pracy. Gdyby tu 
jeszcze chodziło o wskaźnik 
przeciętny, Bywąją jednak dni, 
k,iedy na przepustki wychodzi z 
zakładu pracy kilkadziesiąt osób. 

Podałem tu dwa przykłady na 
pewno niepełne, nieprecyzyj­
ne. Niech jednak ścisłych liczb, 
a przede wszystkim strat czasu 
i prodl,lkcji doliczą tsię ei, któ­
rzy są powołani 90 usprawnień . 

ekonomicznych. Zająć tym się 
winni choćby po to by warszta­
ty pracy i maszyny nie stały 
bezczynnil! po<lczas gdy robot­
nicy obsługujący je krążą od 
urzędu do urzędu, po gabinetach 
lekarskich... tracąc czas, a co 
najważniej,'.iZe „niezapracowany_ 
grosz". 

JEDNA „SAMOSIA" 
WIOSNY NIE CZYNI I 

Od roku już legnicki Komitet 
Powiatowy PZPR pracuje na 
zmianę i przyjmuje interesan­
tów od 8 rano do 18 włącz.nie, 
Wszystkie narady zebrania, na 
które zaprasza się ludzi zaję­
tych produkcją, ocganizuje się 
w godzin�ch popołudniowych, 

U,okończenle na str. 2) 

Plenum KP PZPR 
w Legnicy 

W dniu 15 stycznia br. w 
Legnicy odbyło się Plenum 
Komitetu Powiatowego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. I sekretarz KP 
tow. H. Janulewicz szeroko 
omówił program działania 
KP PZPR na 1963 rok. 
Program składa się z czte­
rech części i zawiera zada­
nia gospodarcze Partii w 
dziedzinie przemysłu budow­
nictwa, rolnictwa, transpor­
tu oraz spółdzielczości pra­
cy. Zadaniom gospodarczym 
decyzją Plenum podporząd­
kowane zostały wszystkie 
zadania . Komitetu Powiato-

wego PZPR w zakresie or­
ganizacji i propagandy. Za­
dania te omówili kolejno 
sekretarze KP tow. J. Pa­
łys i tow .. St. Kijek, który 
ponadto złożył informację o 
pracy Komisji KP dis agi­
tacji i propagandy. Przed­
stawiony program Plenum 
przyjęło jednogłośnie. 

Zagadnienia zawarte w 
programie KP PZPR w 
Legnicy będą stanowiły sta­
łą tematykę publikacji, z::t­
mieszczanych na lamach 
,.Wiadomości Legnickich". 

(a) 

Osiągnięcia i plany 
złotoryjskiego PZGS 

Mimo wielu usterek jesteś­
my zadowoleni z osiągnięć 1962 
roku - móWi prezes PZGS w 
Złotoryi, Stanisław Hodowany. 
- Wykonaliśmy plan obrotów i 
zysków, produkcji oraz skupu. 

- Jakie większe inwestycje 
oddano do użytku? 

- W Złotoryi przy ul. Koś­
ciuszki wybudowaliśmy garaże, 
w ZagrOQnie oddaliśmy do użyt­
ku magazyn nawozów sztucz­
nych, gotowa była pierwsza 
część magazynu maszyn i arty­
kułów masowych w Złotoryi. W 
Okmianach, Gieraltowcu i Piel­
grzymce ułożono twardą na­
wierzchnię na placach węglo-
wych. 

- Czy modernizowaliście skle­
py? 

- Pod tym względem znajdu­
jemy się w czołówce województ­
wa. We wsiach oowiatu złoto-

ryjskiego zmodernizowano 90 
proc. sklepów. Mamy 11 SAM­
ów i 35 sklepów preselekcyj. 
nych. 

- Jak z usługami? 
- W 1962 r. powstało kilka-

dziesiąt nowych punktów usłu­
gowych. Miały one głównie na 
celu podniesienie produkcji rol­
nej. Wszystkie GS-y prowadziły 
rozwożenie wapna na pola, czyś­
ciły zboże i rozsiewały środki 
chwasto oraz owadobójcze. Z 
innych usług warto podkreślić 
otwarcie punktu fryzjerskiego w 
Wojcieszowie. 

- Przejdźmy z kolei do naj­
bliższych zamierzeń. Jakie pla­
ny wiąże PZGS z rokiem 1963? 

- Jesteśmy przede wszystkim 
pionem handlowym. Zamierza­
mJ w sklepach i składach ma­
szyn sprzedać towar wartości 

(Dokończenie na itr. "' 
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Nowe legitymacje 
w ZMS 

Prezydium KC ZMS postano. 
Wiło w,prowadzić nowe wzory 
.!J!c!tymacji członka ZMS, Wraz 
ze i:mianą wzoru :tmlenla 6l ę 
1anga leg!tymaeJI, która ma 
byc dokum�em świadczącym 
o prz.eblegu pracy w ZMS, W 
nowycłt wzorach będ11 rubryki 
do wpisywania funkcji w ZMS, 

Pomagamy ludziom pracy 

• 

: 

Legitymacje b�4 wręczane 
uroczyście na zebraniach przez 
przedatawlelell wyżg,zych In• 
stancji. Cuonek Jttt obowląza. 
ny ókazywać legitymacje na 
zebraniach, kursach, obozach i 
konferencjach organizacyjnych. 
Cuonkowle, którzy opuszczać 
bedą szeregi ZMS n względu 
na przekroczenie wieku okre_ 
jJoneao .statutem ZMS, mogą 
zachowywać legitymacje na 
pam!-11tkę ,wojej przynależności 
do organizacJl . 

Kampania 
macji trwać 
Ji:ońca roku 
KP ZMS. 

wymiany legity• 
będzie prawie do 

zgodnie z ,planem 

AKAN, 

(Dokoilczenie ze str. 1) 
po to, by praca społeczna nie od­
bywała się kosztem prc<iukcj i. 

Mówi się o tym, opracowuje 
się już ponoć decyzje, by nie­
które Wydziały Prezydium MRN 
w Legnicy czynne były w go­
dzinach popołudniowych. Cho­
dzi tu o takie Wydziały jak ;  
spraw lokalowych, handlu, ko­
munikacji, spraw wewnętrzny.eh 
i te wszystki111, które S/l najczęś­
ciej odwie<lzane w celu załat­
wienia tzw. spraw osobistych. 

Komitet Powiatowy PZPR w 
Legnicy przygotował szereg pro:. 
pozycji odnośnie zmian pracy 
urzędów i instytucji, organiza­
cji i placówek usługowych. Oto 
niektóre z n ich. 

- Praca wszystktch orianiza­
cjl społecznych winna się od­
bywać w godzinach popołudnio­
wych. Nie do pomyślenia jest 
organizowanie zebrań. narad i 
spotką,ń w czasie normalnych 
godzin pracy, jeśli to pociąga za 
sobą koniecmoś6 oderwania lu­
dzi od produkcji, 

- instytucje usługowe tego ty-

pu jak: pralnie chemiczne, za­
kłady krawieckie, szewskie i in­
ne winny prowadzić dziara.lno:';ć 
przynajmniej dwuzmianową lub 
ustawić swój czas pracy tak, by 
ludzie pracujący na rannej i 
popołudniowej zmianie mogli z 
tych uslul{ korzystać bez· ko­
oic:czności odrywania się cd 
swego warsztatu pracy, 

- placówki handlowe, a w 
szczególności sklepy z artyku a­
mi przemysłowymi winny być 
otwarte do późnych godzin wie­
czornych. No. Mie.iski Dom To­
warowy od gcdziny 10 do 
godz. 22, Sklepy z artykułami 
przemysłoW"/mi winny być rów­
nież czynne w niedzielę np. w 
godzinach od 10 do 16, w 7a­
mian za to w ponieclzla.łi-k mo-1:­
na by ,je otwierać dopiero w go­
dzinach późnie ;szvch. 

- slr!e'1y S')nżywc:,;e muszą 
również bard1ie.i slmtccznie za­
bezpi.eczać możliwość kupna nod­
stawowy,·h towarów nic t;vlko z 
rana w dni pows1ednie. ale i w 
1 iedzielę. Pritr?.PJma nam irst 
większa ilość sklepów 

: Sprawy i 
1 , 

sprawki 
---------

Koń zmortcovchcostał 
coło!ciciel znikł 

W tylaeh jego nie płynęła szl.achet­
,Jl-ł krew. Nie przypominał też zbyt-to wygI11dem, swego wielk4ego po­

żedńtka Bucefała, ani sławetnej ko 
etanld Lotnej, 
Byt typowym pr1.edsta,w:lo!e!em 

eque caballus, tcochę jut starszawym, 
a m.alym 1el&rkiem w Jc,dnym oku, 

Kto wie jednak jak by potoczyły 
się jego losy, gdyby tył w owej epo­
ce i wraz ze "'Yffi właścicielem znaj 
dowal Soie w,, ;>obllżu mieJ�ca. gd:i:le 
bewien potetny monar1:ha p�baWio­
iiy rum11,l_ca la'ZYknlll „królestwo za 
konia". 

� taz!e - 9 bm. rano - szedł po­
słusznie za swym wldclcielem z 
Prz.ybl(owa do Lecz,rticy zwierząt w 
l,ełnley. Wldciclel był poważnie 
zmartwiony chOl"obą swero :uepimr,y• 

____ , ___ _ 

Paliło się 
g styc:r.nla w budynku przy ul. 

Złotoryjskiej 59 wybuchł pożar, w 
wyniku którego zniszczeniu uległa 
in.aczna część domu. Straty obll· 
cżono na sumę 10 tys. złotych. 

Stwierdzono, it przyczyną pożaru 
była wadliwa budowa p rzewodów 
)..aminowych, w skutek cze�o zapa• 
llfa. się belka w stropie dachu. 

----------
- · ' 

Uniknęła 
śmierci 

8 śtyc:r.nia do s,:pttala nr  1 w Leg-
1')1�1 pnywlezlono chor11, podejrzaną 
() t.atruele. Chorą okazała się ur­
n,\llt B., która chc11c popełnić sa­
mobó,stwo, zatyla dużą dawkę śrOd­
ków leczniczych, głównie nasen­
nyi;h. 

W trakcie doohOdtenia ustalono, 
łt prz;yczyną determinacji Urszuli B. 
b;YIY nieporozumienia ma lżeń'Skle. 
Dzięki szybkiej pomocy lekarskiej 
zrozpiczona kobieta unllmęla śmier-
ci. 

kaJ 

stoko•pytnego 
k<'ń! 

przyjaciela, Wiadomo 

Gdy obaj - właśeiciel 1 koń byli 
Już na t! llcy Wro;lawsklej (n:i w p1 ost 
targowiska) koń nagle przewrócll się 
na jezdnię i mimo zachęcających po­
czynań właściciela nie dawał znaku 
?Ycia. Natychmiast o tym sinut.: y,.,, 
fukcle powiadomiono Powiat.u ·Ą.Oy Za­
r;,:ąd \\:eterynar!i. J;s c1�·..vil :: na 1niej­
s·e wypadku pn�·h.'11 przedstawiciel 
tej instytucji 1 stwierdzi!, że lwń 
:zdechł. Polecił zawiadomić czyścic'.e• 
la m.iejsldego, któr,;, zab."-'TZC padłe­
go czworonoga. wia;ciciel k0nia nie­
zwłocznie zawiadomił ob. Suretyka 1 
O<l�lPdl s:, utn:i,·. 

Ogromne było Jednak zdziwienie 
pnys!anych p-rzez czyściciela ro·bot­
ni,ków, gdy na miejscu gdzie miał 
leżeć nieparzystokopytny niebosz­
czyk, 7.astali tylko ślady krWi i pia• 
ny z nozdrzy końskich. 

Zerknijmy ,n tym miejscu do no­
tatki służbowej spo'l"Ządzonej przez 
kierownictwo I Komisariatu MO w 
Legnicy: 

,, . . .  W godzinach popołudniowych 
s,twlerdzono, że ten sam koń znajdo­
wał się przy Zakładach Przetwór­
siwa Owocowo-Warzywnego w Legni­
cy (Winiarnia). Cho<iząc po ulicy sta­
ra! się wejść do Zakładu ... " 

No i nie-eh ktoś zaprzeczy, że koń 
to mądre stworzenie. Wyczul dub.rze 
do jakiego zakładu udać s.ię w cza­
sie 11 ,rozów, jakie panują u nas o­
be�n�e. 

W tej chwili nasz czwc,ronożny bo­
hater znajduje się w staJni litości­
wego gospodarza przy ul. Krętej 17. 
Czuje się nie najgorzej, Wkrótce zo­
stanie odprowadzony do Leczrucy 
Zwierząt. 

Jego właściciel dotychczas si� nie 
zgłosił. Co dziwniejsze nie: podał swe­
go nazwiska ani przedstawicielowi 
Powiatowego Zarządu Weterynarii, 
ani czyścicielowi miejskiemu. Może 
do tej pory nie wie o zma�twych­
wstaniu swego konia. Może dowie się 
o tym takcie dopiero z lamów nasze­
go tygodnika. Na razie bowiem „prze 
padł j ak kamień do Kaczawy wrzu­
cony". 

Czytelnicy . na pewno przypominają 
sobie analogiczny wypadek w Hl61 
roku. Wtedy jednak stwierdzono 
śmierć u „zalanego w trupa" pijaka, 
który po ot.rzeźwieniu rozrabiał w 
sz,pltalu jak „pijany zając w kapu­
ście", 

No cóż, słudzy eskulapa to też lu­
dzie. A wiadomo „errare hurnam1m 
est". Z niektórych błędów i „zmar­
twychwstały" koń by się uśmiał, 
ale to już inna sprawa. 

B. F, 

..... 

,
.
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Do Anglii, 
Danii, 

Włoch i . . . 
Wymienianie wszystkich państw, 

do których eksportowane s,1 wier­
tarki ze znakiem Chofumu zajęło­
by nam • zbyt dużo miejsca. Wy­
starczy podać, że obrabiarki z Cho­
cianowa pracują już i to z dobry­
m i  rezultatami aż w 30 krajach 
na całym świecie . .  W samym tylko 
1962 roku wysłane zostały do 2/l 
krajów za pośrednictwem central 
handlu zagranicznego. Nabywcami 
ich są nie tylko kraje słabo uprze­
mysłowione jak np. Tunezja czy 
Maroko, ale chc;tnie nabywane sq 
również przez handlowców państw 
tak wysoce uprzemysłowionych jak 
na przykład Szwajcaria, Szwecja, 
czy Związek Radziecki. 

Prawie każda wiertark� musi być 
malowana na inny kolor. Różnią 
się one nieraz od siebie tylko od­
cieniami, ale życzente nabywcy mu­
si być spełnione. Dużo kłopotu 
sprawiają zakładom zamówienia z 
krajów tropikalnych, dla których 
w związku ze specyfiką klimaty­
czną trzeba obrabiarki malować 
specjalnymi farbami, urządzenia e­
lektryczne winny posiadać specj:::1-
ną wzmocnioną instalację, a nawet 
tabliczki firmowe muszą być z in­
nego metalu niż normalnie. 

Trudności te sprawiają bardzo 
poważne

. 
kłopoty zaopatrzeniow-

Łatwowiernych nie sieją 
W kwl<łtnlu ub. f'. Zofia s. m!eu• 

Mt'Jc,;i powiatu legnickiego spotkała 
kobietę, która w prz11stęple „szcze-

ł „o,ct" opowi<ldżiala jej o sw11ch ctę­
.tklch kłopotach. Litości u� serce Zo• 
tu s. wvpetnllo wspólczucw kledv ' ' 
aow(edzlalo się, te biedna kobieta 
1nłala dom, który się spa!lt i męża, 
którl,' !'r.:sbywa w upita.tu psychlat• 
f'ł/etl'lłlm. Kobli!t<l przedstawiła się 
jako Maria W, I została zaproszona 
Oo gotcln.ncgo domu ZOflł s., gdzie 
OflcJrowano '"' troc/1,q mąki t klika 
iO,Jek, żsbu nie głodowała, 

W1er6t� po t11m Marla W. znów od 
wtltdtUa Jw11ch dobroczyńców I opo­
�diiala Im wiete rewelac11Jnych 
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szczegółów % historii swego życ!a. 
Jej mąż - jak mówiła, pracował w 
kopalni i tam uległ wypadkowi, któ• 
ry stal stę przyczyną jego choroby 
umysłowej. W Sądzie Wojewódzkim 
we Wrocławiu toczy się proces O od­
szkodowanie, ktpre n tewątpitwie bę­
dzie jej męźowl prz11znane, Adwoka­
ci zapewnili ją, że kwota odszkodowa 
nta ·wyniesie ok. 350.000 zł. Niestety, 
sprawa przewleka się. 

- Gdybym mogla gdzieś pożyczyć 
pieniądze - mów!la zatroskana Maria 
W. - na przykład od państwa - to 
proces o odszkodowanie szybko by 
się zakończył. Chodzi o kwotę 10.000 

złotych. za pozyczenie tej sumy c!a m 
, .procent" wysokości 50.000 złotych. 

Małżonkowie s. zchęceni latłlJym 
zyskiem, poźyczyti jej wymlemoną 
kwotę. 

Marla W. odwi.edzala ich coraz czę­
ściej. Pewnego dnia oznajmiła, że 
krewni z zagranicy, którym pisała 0 

swvch taravatach fina11sou.:ych i vc,. 

ważnych troskach, przysla!t jej kilka 
bardzo cennych paczek. Ni.estety -
cło jest duże i na razie nie moźe ich 
wykupić, Ogromnie tym się martwi, 
bo przesyłki zawierają mnóstwo war­
tośctowych rzeczy, a jeśli nie będą 
szybko 0del.!rane - poczta zwróci je 
nadawcy, Malżonl:owie s., licząc ii.a 
ce11ną zawartość paczek, pożyczyli 
znajomej 11 .5oa złotych. Później j uź 
Mart.a W. zajęta własnymi „tro3kami" 
coraz rzadziej odwiedzała znajomych 
a zawartości otrzymanych z zagrani­
cy prz.esy/.ek wc!Zle im nie pokazała. 
Po kilku mi.esiącach, we wrześniu 
ub.  r. zniecte,·pltu:ieni małżonkowie 
S. post?,nowlli kategorycznie zażodać 
zwrotu plen!ęd�y. Okazało się �ów­
czas, że dłużniczka zniknę,a. 

Odna/.€z-'ono ją l.!ez trur'u i nie•,a­
wem odpowie przed Sqdem za popel­
mone oszust ,c'a. Tak więc latwowier­
no.�ć i chęć lah.veao zysk.u J"osztowa-
1.a małżonków S. 21 .500 złotych. 

E//clJl 

czycb otwartych w godzinach 
w1aczornyc31. ,,Jedna. Samosia" 
wiosny nie czyni". 

- służba zdrowia rozważyć 
winna możliwość przyjmowania 
pacjentów przychodni również i 
w niedzielę. 

CZEKAMY NA INICJATYWĘ 
Podaliśmy tu kilka przykła­

dów sposobu realizacji hasła 
,,Pomagamy ludziom pracy". 
Jest ich niewątpliwie więcej. 
Rzecz w tym, by wszystkie kie­
rownictwa urzędów, biur, pla­
cówek usługowych, handloWYch 
pomyślały o tym, jak można ten 
problem rozwiązać. Zdajemy so­
bie sprawę z tego, że problem 
to nie łatwy, ale jednak mo­
żliwy do rozwiązania. 

Powiedzmy sobie od razu 
szczerze i jasno: na dalsze to­
lerowanie obecnego stanu rze­
czy nas nie stać ! Zbyt drogo nas 
to kosztuje !  Chcemy, aby z każ­
dym dniem żyło nam się lepiei, 
a to wymaga ekonomicznych 
usprawnień. C'7.Pkanw na nie!  

Ulesia Mieszkań cg 
protestują 

Alo,jzy Wacławek 

I 
DROGA REDAKCJO 

W ostatnim numerze poczytnych ,,Wiadomości Legnickich" w artykute 
zatytulowanum: ,.Kterunkt rozwoju _Legnicy w ,-oku 1963" przeczytałem 
krótką a bardzo dla mnie przykrą wzmiankę: ,, ... zlikwtd.ówana zostanie 
linia (autobusowa) cło Ulesta, jako n ierentowna", Jestem po prostu zaszo­
kowany tą wiadomością t nie mogę zrozumieć - jak doszło do tak smut. 
n.ej decyzji. Stwierdzenie, te linia „C" (Legnica - Ulesle) jest nierentow­
na }.est moim (I nie tylko motm!) zelantem niesłuszne, choćby dlatego, że 
autobusy „C" zarówno rano, jak I wieczorem, są przepełnione, wlącznte 
do miejsc stojących, przez dojeźdźających cło Legnicy pracowników 
t uczniów. Mimo wszystko załóżmy, że linia ta jest rzeczywiście ni.eren• 
towna, to czy może to być przyczyną likwidacji tak potrzebnej dojeżdża• 
jącym !uclztom linii. Czy ludzie odpowiedzialni za decyzję likwidacji tej 
linii, znają Jedno z g?ównych założeń socjalistycznych, źe' nie wszystkte 
przeclstębtontwa w państwie socjalistycznym muszą być rentoWM? 

Mistr:i: montatu 
Mieczysław Szpandt 

I 
sprawdza działanie I 
wiertarki przewo. 
źneJ WRC.25, 

tot. WiS. 

Cóż by było gdyby nagle państwo zllkw!dowało uspołecznioną optekę 
le.":arską jako ca!kowtcte nierentowną? A przecież nte chodzi tu o wielkie 
przeclslębtorstwo, a tylko o Jedną linię autobusową. Jeśi! weźmiemy pod 
uwagę okres zimowy t to, że pracownicy po 7 kilometrowej wędrówce 
do pracy na pewno nie będą wydajni to dojdziem y do wr..losku, że decyzja 
ta jest krZl/Wclząca, 

Zastanówmy się teraz nad niektórymi przyczynami nierentowności ltn!ł 
,,C". Jedną z głównych przyczyn jest ntewątpltwte fakt, że bodaj od ural 
dzenta tej Linii, nikt nie w!clzia! tu kontrolera, który by mtał możność 
s twierdzić czy wszyscy pasażerowie płacą za bilety. Również organizacja 
przejazdów tych autoousów poz-0stawta wiele do życzenia. W przerwach 
m iędzy kursami rano, po południu I wieczorem. autobusy naszym zdaniem 
powinny być wykorzystane na liniach przepelnfonych , wózvczas na pewno 
róinice opłacalności rekompensowałyby się. Motna by również wykorzy­
stać autobus „A" (który nieraz pn 10 minut stoi na ul. Chojnowslciej bez• 
czynnie) do kursu przynajmniej do Lipiec, np. co godzinę ... 

com, gdyż często potrzebnych ma-
1 terialów trzeba szukać po całej 

Polsce. Ale „klient nasz pan" a 

Uprzejmie pro.�zę Redakcję o zaj,:cie się tą pilną t bolącą sprawą oby• 
watcli powiatu, bo dyrekcja MPK stanowczo o tym zapomina. 

J. 
- , 

dewizy potrzebne są gospodarce na-
rodowej, więc nie szkoda trudów i 
wysiłków. Swiadczy o tym naj­
lepiej plan eksportu wykonany za 
l!J62 rok w 101 proc. I 

I 
A, Kosobudzki - Legnica. Cech 

W poszukiwaniu nO\l\lych rynków 
zbytu i w celu uatrakcyjnienia wy­
robów zakładowe biuro konstruk­
cyjne zaprojektowało specjalne wy­
posażenie w postaci stołów krzy­
żowych i glowiczek rewolwerowych, 
które już w tym roku będą ofero­
wane handlowcom z C'ałego świata 
na różnego rodzaju targach i wy­
stawach międzynarodowych. Pierw­
sza tego rodzaju impreza odbędzie 
się już w marcu w Mediolanie, 
gdzie zakład wysyła wiertarkę ka­
dłubową WKA-40. 

Wis. 

nowv Ośrodek 
Zdrowia 
otwarty 

I 
Rzemiosł Rótnych zawiadomi! nas, 
że skarga została skierowana do  
Sądu Cechowego. O wyniku rozpra­
wy będziemy poinformowani. 

Marian 'l'imoftlewicz Lubin. 
Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi 
powtórnie bada słuszno5ć ,roszczeń. I O definitywnym załatwieniu spra­
wy zawiadomimy pana. 

Micha!' Jędryczka - Legnica. List 
skierowaliśmy do Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej. Chory ma być 
zbadany przez Poradnię Zdrowia 
Psychicznego w Legnicy , a następ­
nie skierowany do odpowiedniego 
zakładu specjalnego. 

Czytelnic:r:ka z Bartoszowa, pow, 
Legnica. Inspektorat Oświaty stwier­
dził, po wnikliwym zbadaniu spra­
wy, że informacje zawarte w liście 
nie są prawdziwe a przeciwnie 

!-.'owy obiekt posiada szereg cen­
nych zalet, a przede wszystkim 
usytuowany jes,t w zacisznym 
punkcie miasta. Skupił on wresz­

I świadczą o złośllwości i wprowadza­
niu szkodliwych intryg. 

Maria Łysaków - Legni�a. Zosta­
liśmy zawiadomieni przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji, że studnia przy ul. Pąt-

Pq dość długim okresie oczeki­
wama otrzyn ,ali  mieszkańcy Cho­
cianowa jesz.cze jeden obiekt soc­
jalny. W dniu 8 stycznia otwarły 

I 
się podwoje n owego Ośrodka Zd:-o­
wia, który został adaptowany ze 
2.ni&zczonego budynku za kwotę 
ponad 700 tysi�y złotych, uzbie­
ranych pieczołowicie od różnych 
instytucj i .  

nowskiej 66 j est już czynna.  MPWiK 
tłumaczy, że wcześniej n ie można 
było dokonać wymiany pompy, po-

JÓZEF SWIĘCINSKI 
wieś Lipce 3 

pow. Legnica 

nleważ nie posiadano odpowiednicli 
rur instalacyjnych. 

Jan Koblański - Stare Piekary, 
pow, I egnica. Prosimy o przybycia 
do naszej redakcj i  w celu zapozna• 
n ia się z treścią listu Wydziału Rol• 
nictwa ! Leśnictwa PPRN w Leg• 
n icy. 

Kazimierz Biernacki Legnica, 
MZBM po zbadaniu sprawy stwier• 
dzil, że pańskie pretensje są ni • 
słuszne. Jak nam wiadomo o,trzy• 
mat pan już list z MZBM zawiera• 
j ący wszelkie wyjaśnienia. 

„B, klientka" - Legnica. MHD 
Art. Spoz. , za naszym pośredni• 
ctwem, dziękuje pani za cenne uwa• 
g i ,  które ol<azaly się jak najba/• 
d ziej słuszne. Kierownikowi sk!EpU 
zakazano za trudniać kogokolwiek bez 
wiedzy i zgody przedsiębiorstwa,  
a słodycze i lnnlc! artykuły n ieopa• 
kowane p olecono umiefcić w g�­
blotac.h lub przykrywać pergami• 
nem. 

n. z Milkowie - pow. J,egnica, 
W Legnicy istnieje 5zkota ksztal• 
cąca młodsze p ielęgnla, ki,  mieszcza­
ca się przy ul.  1 Maja .  Do szkoli 
przyjmowane są kandydatl,I, która 
ukończyły 16 lat. Bliższych infor• 
macji udzieli sekretariat szlrnly 

cie w jeden organizm placówki 
s,użby zirowia ro,zsiane po całym 
Chccianowie. Znalazły tu-stale lo­
cum gabinety przyjęć i zabiegowe, 

I 
gabin0t dentystycz.ny, przychodnie, 
Izba Porodowa oraz laboratorium 
ami l ityczne. 

Zakończył się również okres, gdy 
w kolejce do lekarza spotykały 
się ze sobą dzieci <;:hore i zdrowe, 
ktoro przy,zly do badania okreso­
wego. a wra.cały do domu zarażo­
ne grypą ,  odrą lub i nną dziecięcą 
cnoą·obą. Obecnie sprawę tę roz­
wiązano w ten sposób, że stwor.z.o­
n o  o::ldzicłne wejście i osobne po­
cze!rnlnie dla dzieci chorych i zdro­
w:,ch. 

Milczenie nie zawsze jest zlotem 

Wszys�y są bardz;o zadowoleni 
i dnrnni z otwarcia tej nowej pla­
cówki służby zdrowia. Pozostał 
jednakże jeden wielki znak zapy­
tania. W ncr.>,ym Ośrodku Zdr{l­
w:a miał b. ć zainstalowany rent­
gen, a • •Ftainio sprawa ta zupeł­
nie u:ichła. Czy w dalszym ciągu 
ln2ln b•rl�ie jeźcl z i ć  n a  prześ­
•wiet1en..e do Lubina'? 

.Wis. 

I 

Nasi czytelnicy pisują do nas w I rozmaitych sprawach. Ich skargi, 
reklamacje, wnioski skrzętnie ana­
lizujemy w redakcji I często wy­
korzystujemy w materiałach re­
dakcyjnych. Bardzo wiele listów 
kierujemy do zainteresowanych in-
stytucji z prośba o zaopiniowanie 
:vyjaśnienie, zbadanie sprawy. N� 

1

1 oczywiście z prośbą o odpowiedź. 
Ale z tymi odpowiedziami różnie 
bywa. 

Są instytucje, które zanotowały 
sobie w pamięci przepisy Kodeksu 
P0stępowll�ia Administrar,yjnego i 
stosuJąc się do nich załatwiają 

I 
sp:awy w obowiązującym terminie. 
Wiele jest jednak takich któr„ 
przepisom KPA pr.:eciw�tawia,j; 
przysłowie „ro się odwlecze to 
nie uciecze". 

• 

?czy�iście odpowiedź odpowie· 
�zi_ tez nie równa. Niektóre listy 
swiadczą niezbicie o tym, że re­
ferent postanowił . .  przetrzymać" 
ataki i zręcznie uwolnić się od na­
trętów, którzy absorbują go lista• 
mi skarżących się ludzi. 

Przykład :  ob. Jankowski napisał 
do nas, że odcięto dopływ wody 
do jego mieszkania i żadne inter· 
wencjł' nie pomagają .  List jego 
skierowaliśmy do Miejskiego Przed• 
siębiorstwa Wodociągów i Kanali­
zacji ,  które odpowiedziało nam tak: 
,, . .  .lfomunikujemy, że przewód do· 
prowadzający wodę do mieszkania 

ob. Jankowskiego przy u l .  Rosen• 
berg'.iw  52 - wskutek dużych wy­
ciekow wody, która z kolei zale­
wała piwnice, został odcięty przez 

(Dokończenie na  str. 7l 
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Z notatek 
. szperacza topatą do głowy I Pocoód 

braku 
zoufonio 

KRÓLEWSKIE BERŁO, 
A JEJ DOSTOJNOśC .. , 

MIEDŻ 

Powszechnie wiadomo, że 
historia czerwonego metalu 
rozpoczęła •ię 40 wieków 
przed naszą erą. Mało ludzi 
jednak wie, że berło króla 
Pepina I było wykonane ze 
szczerej miedzi, szczegó1'ne 
znaczenie prztyiwiązywali te­
mu metalowi Egi,pcjanie. 
świadczą o tyim ryciny od­
kryte w s'kar.bcu Ramzesa 
III. Wszystkie poświęcone ... 
miedzi. 

.,MIEDZIANA '\\'YSPA" 

Takim mianem cie,szyla 
się w starożytności wyspa' 
Cypr. Przyjeżdżali tutaj po  
miedź Fenicjanie, o w XV 
w. przed naszą erą dla te­
go knmzca podbija wyspę 
faraon egips!ki Tutemeis. 

WAGONY MIEDZI ... 
ZA DARMO! 

Miedź w przyrodzie wy­
stępuje w zasadzie w połą­
czeniach chemicznych. Nie­
mniej nad jeziorem Wył­
szym w Stanaoh Zjed,noczo­
nych zna!edono swego cza­
su briłę c:zystej miedzi o 
wadze 420 toni 

CIEKA WE LICZBY 

W ni,aszef erze :i,roduik:cja: 
mi,edzl na wielką skalę roz­
poczyuv. się około 1840 rol,tu. 
W 1870 roku wydobyto na 
świecie zaledwie 20 tys. 
ton, w 1900 już 490 tys. ton. 

Na jednego mieszkańca 
kuli ziemskiej ptzypa,dał,o 
w 1900 roku zużycie 0,35 
kg tego cennego kruszcu, a · 
w 1927 - 0,78 kg. 

* 
W dobie kryzysu w 1932 

roku produikcja miedzi na 
świecie wynosiła nie!lll)elna 
milion t.on (mniej więcej 
tyle, co przed I wojną świa­
tową). W 1929 roku - dla 
porówina1nia - świat wy­
produkował 1.880 tys. ton 
miedzi. 

tren) 

S
PRAWA podziału fundu­
szów zakładowych pasjo­
nuje nie tylko autora te-

g? :artykułu. Zainteresowani są 
mą raz w roku praktycznie 
wszyscy partycypujący w tym 
podziale. I co tu ukrywać -. 
przede wszystkim ze względów 
czysto osobistych, bo za podzia­
łem funduszów zakładowych kry­
ją się pieniądze jakie otrzymu­
jemy w nagrodę za wydajną 
pracę. Dla nagród tych znale­
źliśmy nawet niefortunną na­
zwę i mówimy oczyw1sc1e 
błędnie - 'że „są trzynastą pen­
sją". 

Tymczasem • podział wy:praco­
w�nego przez zakład pracy fun­
duszu je.s:t niczym innym, Jak 
dzieleniem nag;ród według za­
sług w tworzeniu zysku. · czym 
jest jeszcze? Tematem niniej­
szego artyikułu. 

. Ustaliliśmy bezspornie, że pie­
niądze wypłacane z funduszów 
zak1adowych .są nagrodą za ca­
łoroczny wkład pracy załogi; 
Tym samym pieniądze te nie 
spadają z nieba. Czeka się na 
nie cały rok, snując różne pla­
ny, projektując kupno różnych 
�trzebnych w gospodarstwie 

przedmiotów · itd. A .potem w 
prakityce okazuje się że, w 
dniach wypłaty rocznych na­
gród w naszym leciwym gro­
dzie wzrasta gwałtownie kon­
sumpcja takich artykułów, . które 

1 sprawiają, że lud w niemocy 

Osią_gnięciai plany 
złotoryjskiego PZGS 

.(DokońcZ&nle ze· atr. 1) 

204 mln zł; (o 3,5 • proc. Więcej 
mz w 1962 r). Wzrośnie taikże 
wartość produkcji w piekarniach 
i masarniach. 

Oddamy do użytku skład ma­
szyn rolniczych, materiałów 
,budowlanych i części • zamien­
nych do maszyn, który z.najduje 
się opodal dworca kolejowego 
w Złotoryi. W Pielgrzymce, No­
wym Kościele, Okmia,nach, Gie­
raltowcu i Osetnicy zbudujemy 
pawilony handlowe idzie sprze­
dawane będą artykuły spożyw­
cze oraz najbardziej potrzebne 
artykuły gospodarstwa · domo­
wego. Założymy nawierzchnię z 
kostki na placach węglowych 
przy GS-ach w Swierzawie, 
Chojnowie, Za,grodnle i Nowym 
K-ościele. 

1,5 mln . zł wydatkujemy - na 

zmechanizowanie wyładunku i 
załadunku w pun1'tach skupu. 
Dzięki temu rolnicy nie będą 
już dźwigać, worków na plecach. 
Zmodernizujemy wszystkie skle­
py, które dotąd nie były jesz­
cze odnawiane. 

Przy PZGS • czynna jest gru­
pa • remontowo-budowlana. Wy­
kona ona w tym roku roboty 
wartości lt,2 mln zt Będzie się 
p;rowadzlć wiele uslu,g dla kó­
łek rolniczych ora,z chłopów in-

• dywidualnych (remonty zagród). 
• - Ile człnnków Uczy obecnie 

Wasza spólcbielnia'l 
- Ponad 10 tysięcy: W ubie­

g1ym roku skreśliliśmy z ewi� 
de'r.icji 530 tzw. ,,martwych 
dusz", ale przyjęliśmy tyleż no­
wych członków. Udziały wszyst­
kich członków . wynoszą 1 mln 
431 .tys. - zł. 

,(L . . M.) 

----------------------

słania się po ulicach i w niwecz 
obracają się nadzieje kupna rze­
czy niezbędnych, drogich, trwa­
łych - obiecanych rodzinie i 
sobie. 

Oto kilka przykładów; 
U Jasiów od dawna mówiło 

się - o pralce. Chciano ją ,  kupić 
właśnie .za pieniądze otrzymane 
w ramach nagrody. Słowem: 
p 1 a n o w a no ! Chwalono więc 
za to Jasiów. Jak się okazało 
- przedwcześnie. Bo pralka 
wyparowała wraz ze sporą iloś­
cią rodzimej i . e.ksportow:�j. 

Nie wie,rzycie? Wobec tego 
drugi przykład. Również auten­
tyczny: 

Opowiadano mi o pewnym mi­
łośniku turystyki, który zamie­
rzył sobie kupno kajaka. A, że 
to inwestycja dość droga, r� 
czekał na pieniądze, które miał 
otrzymać w nagrodę z .  fundu­
szów zakładowych. Marzył� .się 
mu mazurskie wojaże • po 
krainie bajki, '\'Jody i słońca. 
Tymczasem - owszem - poje­
chał, ale nie na Mazury, lecz 
do symbolicznej stolicy Lotwy. 
Kajak się ,.rozpłynął" - został 
ciężki „ka tz". .. 

Czy muszę mnożyć swe opo­
Wieści? 

' 
Dorzućmy - do tych smutnych 

przykładów · diametralnie- · 
różne; z myślą o popularyzacji 
i powszechnym zastosowaniu. , 
. Prir ' Wielu zak�<i,ąch . istnieją 

aJenćje PKO prowadzące tak 
�ane oszczędzanie przyz,akła­
dowe. W ubiegłym roku wypła­
cono nagrody poprzez k.s'iążecz­
ki PKO jedynie w czterech leg­
nickich zakładach :  ,Milanie" 
LZPO, ,,Herbapolu", i' ,,]1/.Iecha� 
niku". I chyba była to dobra 
metoda skoro dyrektor • ,.Mila­
ny" inż. Jan Kazanecki zapew­
nił, że „nasi ludzie proszą, aby 
pieniądze i w tym roku wypła­
cić im w tej formie". 

Zwrócili:śmy się również z 
prośbą o kilka słów na ten te­
rpa t do przewodniczącego Rady 
Zakładowe.i przy Fabryce Prze­
wodów Nawojowych Romana 
Wetulani; 

- Nasza fabryka - powiedział 

PKO Oddział w Legnicy 
uruchomił stalą kasę - popo­
łudniową. Obecnie kasy lerJ­

nickiego Oddziału PKO 
przyjmują wpłaty i dokonu­
ją wypłat w godzinach od 
8 do 18 bez przerwy. 

. 

Co wolno, a czego 
nłe wolno rohić w „Marago" 

Odzie te ctM11, gd.rle? Ł.M się 
w oku kręci na, wspomnienie 
ty�h dawnych dobrych czasów, 
k-�dy to w kawklrni można, się 
było c.wć,. jak u siebie w domu. 
• Siad(iło stę przy stoUku, mu­
zyczka cńchym, rzewnym stru­
myczkiem sączyła się . z gram.o• 
fono,wych płyt, a miła kelnerka 
t uśmiechnięty ,,szef" nie intere­
sowali się wcale po co gokie 
przychodzą do ich lokalu, nie li­
czyli im zjedzonych ciMtek, nie 
ka1)kulowa,U w myślach i'le i za 
ile jeszcze czego 1zamówiq i w 
jakim stopniu te zamówienia 
wpłyną na wykonanie planu 
konsumpcji. Szef nie zamartwiał 
się także na śmierć tym, że ja­
kaś para od trzech godzin pa­
trzy sobie nieprzerwanie w o­
czy i poza małą czarną nic wię­
c:ej nie zamawia. Przeciwnie -
szef patrzył na tę parę z roz­
rzewnieniem, wspominał swoją 
młodość i cieszył się, że · to w 
jego kawiarence młodzi. czują 
się tak dobrze i że tu właśnie 
czynią sobie te najważniejsze 
wyznania. 

Lubił takż.e taki szef, gdy star-
� . panowie B?!i'ILli u niego • swe. 
polityczne refleksje, . gdy sprze­
tZGti sie .wieksi bib mniehi ar.� 

• tysei, gdy panie tąpadaly M ka­
.wę, by przy okaiji, w skupie­
niu, • przerzucać kartki żurMU i 
poplotkować o �zczykowskich ... • 

W ogóle - lubił, gdy przycho­
dziło dużo go,ki, a, szczególnie 
cenił sobie wizyty stałych by­
waic6w. Oni to . ru:toowali lokalo­
wi swoisty styl t ustalali · specy-
ficzny nastrój. . • 

Mój Boże! Pewno, ie im , wię­
ce; przy tym jedli i pili tvm le­
piej. Pieniądz rzecz ważna w 
każdym „i,nteresie';. Ale . najważ­
niejsze, że przychodzili i dobrze 
się czuU. 

Gdzie te cza,sy; gdzie? l.za , się 
w oku kręci, kiedy • otrząsnąw­
szy się ze wspomnień • naszych 
wujków, ciotek i babek - wej­
dziemy do którejś z legnickich 
kawiarni. • Zwłaszcza do baru 

• ,,Marago". 
Co wolno i czego nie wolno 

tam robić? 

. WOLNO: _ 1) aużo ';esć i )pi6, 
· 2) stawiać kolejki , znajomym 
(im więcej -. tym łask4wazym 
okiem patrzy się na to z tam­
tej strony. by,fetu), 3) pól godzi­
ny czekać na małą czarną, bo 
parę dni temu zepsuł . się ek's­
r:,res, a - oaz w kurn.ru �' IA 

,u,r.zq.dzać miejskie odprawy pra• 
cownic LZG przy kilku zsunię­
tych stolikach, przy czym dla 
„obcych" brak wtedy, miejsc i 

• nakryć (do parówek • i szynlłi 
otrzymuje się wówczas dwa wi­
delce, zamiast jednego - i • noża), 
S) •cicho siedzieć i nie marudzić. 

NIE WOLNO natomiast: 1) pa­
nom siedzieć w plaszcżach. Swię­
ta to rocja, ale tylko wtedy, kie­
dy zarządzenie to obejmuje tak­
że LZG-owskich notabli, 2) spo-

• tykać się przy 'skąpo · zastawio­
nym stoliku, 3) lekceui<iżyć sobie 
hasła ,,zjedz szybko i żegnaj", bo 
inni czekają na miejsce, 4) spo­
tykać się z Muzami (dla wyjaś­
nienia: niżej podpisc.:na, będąc 
kiedyś w stanie wyjątkowej ła­
ski Muz ,i,apisała tam . wiersz, co 

mocno oburzyło pa.na - kierowni- . 
ka i wzbudziło . w nim podejrze­
nie, że „pewno ona już nie ma 
gdzie pisać"), 5) snuć tu wspom­
nień o · dawnych dobrych cza­
sa,ch dila kawiarnianych bywal­
ców, bo to· · rozrzewnia 'i Jzy ·WY­
c-m•ka z oczu, a jak 'UCZY poeta -
„ze slabo§cią łamać U®my się za 
młodu". 

w myśQ w,kąa1fl :V!ieszcm la-
mjaica · si& •' -- • 

'ł.lJAJ� 

- chce po raz pierwszy . wypła­
cić ludziom pieniądze poprzez 

• książeczki PKO. Dotychczas nie I praktykowaliśmy tej metody, 
bo nasz fundusz był minimalny. 
W 1962 roku wypracowaliśmy 
milion 32 tys. złotych. Będzie 
więc co dzielić. 

Jak wykazuje praktyka, nie 
wszyscy są jeszc� przekona.Bi, 
:!:e wpłacenie nagrody na ksią- ,. 
żeczkę PKO zabezpiecza przed I pochopnym i nieprzemyślanym 
wydaniem ciężko zapracow.anego 
grosza. Wiedzą o tym żony, 
lecz często zapominają mężowie. 

Proponujemy dokonać ekspe­
rymentu i wszystkie nagrody 
przekazywać wyfaczn i e  poprzez 
książeczki PKO. Przekonanie za-
łóg o słuszności tej metody - 1  
to wdzięczne pole do pcpisu 
dla rad zakładowych. org,a 11iza-
cji partyjnych, soolecznych i 
m!odzi.eżowych, które .J<';patą do· 
głowy" winny wyłożvć swym 
pracownikom .slus�ość takiej 
decyzj i. 

Ktoś powie ,,po co ta · pr-7'.ed­
wczesna dydaktyka, skoro fun-

1 
dusz zakładowy zostanie ro­
dzielonv w lutym, a może do­
piero w marcu". · J\Tadmieńmy 
pr7.eto, że wychodz.iJ j śmv z za­
loienla:  im w.cześni<->i <'dwohimv 
się cl" rc7<;1:>rllrn. t:vm 1.-.,,-iej <i ła 
nas drodzy Czyt1cl,, ;c:v. Nie l':7.a­
stajde , \ClWoim groszem. który 
wcale przACież nie 1'".'a<l:;i Wani 

I ?: nieba. A rn 0;l:e n ani1;zec'e d·,:, 
nas, co S307.'.("' 0 o wy.suniętych 
tu propozycjach? 

(ren) 

Hamburska gazeta ·,,Die Welt" 
stwi&lllZilla w j ednym ze swoi.eh nie­

. dawnych artykułów wstępnych co 
następuje :  

, ,Republika Federalna by?a w ostat­
ni-eh tygodniach i miesiącach os,1'ro 
k!ryty,kowana ta,kże ze strony zap,rzy­
jaźnionej zagranlcy. W związku z afe­
Tą „Sphegla" m<'iwilo • się · nawet o me­
todach gest3powskich . . .  

Vv Niemczech było bądź co bądź 
Gestapo. Na rozkaz niemiookiego Tzą­
du wymord,,wan o  miliony ludzi. Te 
sprawy działy się przed dwoma dzie­
siątkami lat. Ale r,rzeszłość nie została 
j eszcze zapon1niana . . .  

Nagle znowu obudz.ila się nieufność. 
My Nieme;' spłacamy j eszcze c,ągle 
dtug przeszłości... 

Z tego powodu i�tnle)e obawa przed 
silną, nierniecl�ą Bundeswehrą, ch•o­
ciaż uważa się ją za konieczną dla 
o,bróny prz0d komunizmem. z tego 
powodu n!elctóre atomowe żądania 
Strnussa wywołały niechęć nie tylko 
w lcraJach neutralnych, lee,; także 
w�róct n!ektórych sojusznikó\'lć z 
NATO . . .  Istnieje obawa, iż Niemcy (za­
chodnie) spróbują pewnego dnia wy­
egzekwować silą swoje żądania. Nie 
ufa im się . . .  

Obraz Republiki Federalnej jest za 
granica cliJgle jeszcze pełen s,przecz­
ności. Wiele osiągnięć ostatnich pięt­
nastu l at zrobiło na zag:ranl,cy duże 
wrażenie. Ale poprzedzający okres, 
Trzecia Rzesza i obie wojny, światowe 
nii, poszły w zapomnienie, jak to so­
bie. wielu obywatel\ Republiki Fede­
rnln�j wyobraża. Obok uznania od• 
czuwa s;ię rnz po raz obawę, niechęć 
1 bralc zauinn!a". 

Tyle „Die Welt", gazeta, nie zali­
czająca s•ifl bynajmniej do opozycji 

I 
w Niemieckiej Republice Federalnej. 

Korrespondenci zagraniczni kolo:\­
skteJ gazety ,;1.:oelner Stadt-An7.dger'' 
informuj ą z i··)żnych krajów, : e pre­
stiż Ni.emiecltlej Republiki Federal­
nej ciągle spada, za to NiemiecKa Re­
publika Demclaatyczna zd':lbywa so­
bie autnrytet. 

W wielu innych gazetach podr.lóśl 
się lament, że za g,rani,cą (mowa cią­
gle o państwa.eh zachodnich) istniej ą 
upr?Cdzenia do NiemieokicJ Republiki 
Federalnej. 

Niektórzy autorzy znają powC<iy te­
go stanu rzeczy, inni prz;;--pisują winę 
,.!co•munlstyczn.ej propagandzie". Ci 
ostatni nie wldzn. C?Y nie chcą wl­
dzieć, że źródłem bralcu zaufania, 
niechęci i podcj:rzli wości J est poU1yka 
kół bońskich. Nie propa,ganda, lee-i: 
fakty przemawiają wyra�nie! Wysita:r­
czy ich rejestrowanie. 8,by krytycznie 
spojrzeć na Niemieclq Re'?ubliikę Fe­
deralną, która za clobrobytem i „cu­
dem gospoda,rczym" kryj e awanturni­
ctwo polityczne i posthitlerowsltie 
ciąg0ty. 

Nie chcę tutaj snuć anal0gii, ale 
dziwnym trafem Hitler także zaczął o d  
„cudu gospodarczego". Zlil<widowat 
beZJro.bo•cie, zaczęto budować autostra­
dy, osiedla mleszk.an!owe. , .Cudatwór­
ca" Schacht ustabiliz.ował maTkę nie­
miecką. Potem zbrojenia 1 wojna. 

Może za,chód powoli strząsa z siebie 
czar, rzucony przez sta,re�0 kancle­
rza ?  A jeśli nie cały Zachód, to przy­
najmniej najtrzeźwiejsi  jego przedsta• 
wiclele? 

Czas najwyżs7.y. Bo mogą się ocknąć 
za późno. Za późno zrozumieć, Jaki 
powinien być powód braku zaufania. 

cux 
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Z HRAJb W polskich pracowniach naukowych 
RENESANS GÓRNICZEGO • UZDRO- n n  jnf howLem ddkumentację od­

bogatyoh złóż węg1a bru­
w rejonie Bełchatowa pod 

WLSK:A kirytych, 
Geolodzy; prreprowac!JzaJący wler­

cenla . w po,s,zukiwa,nlu złóż węglp­
\•.rych �a nowej kopałni „Jastr:o:,;­
ble", natrafHi na ob:Mibe tródla Il<>· 
T/\CYCh solanek nadających Si(l dla 
celó.w leczniczych. 

0-fk:rycie w ostate�Le przesądzi­
ło los u7idrowislka 'Jastrzębie. Miato 
być ;,:liikiwLq,owane, i spodz.iewano slę 
l:ov,iem zaniku :h-ódeł. z tak boga­
tymi :zasobamd solfanek uzctirowlslto 
będzie mogł•l służyć leC2Jnictwu kil-
kadzl<..>sią�· lat. " ·  

tJzdr<JWisko · . .  i;iato�st . . . Pra'.\VIP?PO­
dobnle =telli swój ,profil: leczy,! 
będ;le przede wszystkim gót1lld:Jtów, 
:nastawiając się na ich cho,ro!>y 
z..wo<iowe.: sch,orzenie. dróg odcfe­
chowy,ch1 gościec, pyUcę. Crzyun dy­
sponuje w rej dziedzinie? Kąptele 
w solance i borowinie przynoszą 
,pop·rawę z�oWia u ooÓrych na reu­
matyzm i a,rtretyz,m. .Sdlanka J'>­
dowo-bromowa służy do pi,cla. \l"l­
halacji, kąpiel,, iryiacji. Uzdrowi­
s't:o Jest . bogato wypos.atone w u­
ti.zą.dzenia lecznicze. Jeden �aś • z 
zasadntozych waforów Jastrzębta­
-Zdrojt'., k1imat, jest billl'dzo l:ago.:1-
ny o c·echaoh rej=u podgÓ7'Sikie:;,, 
i d1.1ż�;ch slrupd.skach leśnyc,h. 

NOWA TECHNtKA RODZI SIĘ . W 
.,JASTRZĘBIACH" 

B.idowa nowego obiektu pr7Je·m.v­
stovrego - to okazja dila inwencji 
tw<'>rczej proj,e�!l(ll,tów i wykonaw­
ców; którą z reguły WY11corzystnje 
,;ię w celu przy,splieszenia tempa 
budowy. Tak byto I z uruchamda,ną 
na teGoroczną ' ,,BarbUJI'kę•• nową 
kop.al.nią RO'W ,,Jas1mZębie" (rus.�a 
na my miesiące przed temiline:m U• 

stal_o:nym w planie budowy!). 
Nówośclą w budO'Wroct'Wle kopal1 

byto m. in. zastosowanie montażu 
kmtstrukJcji wieży wycląg,owej rów­
nolegle z robotami szybowymi. w 
tym celu nakl Wlieżą,· ustawioną <lo 
glę!ll,enia s.zy<bu, :zmiO!lltowano tzw. 
kozioł �Y wydobywczej. Poozcze­
r,ólne �ej elem«ity soalano obok 
wie!y do glęblerula - a następnie 
zmontowano w ealo!!ć w ciągu je.rt­
neso dnda przy pomocy dwóch masz­
tów kratowych o wYSokoścJ. 48 ni. 

Gdy·by n.Le zastosowano tej kcm­
oeptji,- oddanie urzą�eiu,a wyclą• 
gowego t?V.eba byłoby przesunąć na 
koniec czerwca 1963 r. 

I�IEDY BĘDZIE ·,,BARBURKA" 
W BELCHATOWIE? 

W tym 1'0k:u jeszcze nde1 ale � 
kilka lat _; na pewno. Opracowa-

Komuniści w świec ie 

Jak podaje , francuski 
dziennik LE MONDE na 
świecie działa obecnie 88 
partii komunistycznych t 
robot niczych. Liczą one 
41 60() OOO członków. ' 

75 z · tych partii działa W :  
krajach nie należących do_ 
obozu socjalistycznego i ma · 
przeszło 5 milionów człon­
ków, tj. · sześć razy więcej . 
niż. w 1,939 r. NajsilniejŚzą 
partią komunistyczną dzia­
łającą w kraju niesocjali.:. 
stycznym jtst Komunistycz-
na Partia Indonezji licząca 
przeszło 2 OOO ooo czlonk610. 

n,at:neg<> 
Lodziq. 

Zastosowano przy tym po ra.z 
pietiws.zy zdjęc,ia • g'!'ammetryozme, 
przy ('Z}'m na przykradzie Bełchatc • 
wa oka7,2:10 się, że z.ctjęcia te mogą 
być baulzlej pomocne przy poszu­
kiwa11lc:ch złóż węgla brunatnego -
:i:,odobnie zresztą jak to jes·t przy 
po,s.zuki,,vaniiaoh .złóż solnych; 

Prace • naukowo-badawcze w • tej 
d-z!eózi/1!1.e prowacllzL Zakład Złóż 
Węgli ' Birunlttnyoh Instytutu Geo!o­
gi�kiego w ·wa:rszawle1 pod klerlllll­
kil'm wybi,t,n,ego znrovcy zagaooie­
ni.a wr;gla brunat,nego, doc. Ediwar­
da Ciu'ka. Zakład • ten, ukońc:zy·.v­
szy wstępn,e prace l'OZIJOZ!11awcze, 
opracowuje projekty poszuk!iwań na 
najbliis.z.- !Ma. Poza Belc.hatowem, 
O•pnacowa.no dokumentację dla n?­
wych i.lóż w rejoni,e Legnicy, Lu­
bin.a,. Plot�owa, 'Rog,oźna ( jak wi­
dać; oit:olice Lodzi, ,,s,toją" na Wf;­

g!u l) Poznanda, Os,tiro,wia WLk,p. I tn. 
Wszystko wska:mije na to, że wę­
giel l;r unatny. moilna zaUczyć do 
najbogatszych i najszerzej umiej­
scowi.onych �urowców w Po[sce. 

(K) 
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Org an izacie m iędzynarodowe, 

MIĘDZYNARODOWE S'IOWA-
RZYSZEN IE , PRAWNIKÓW-DE­
MOKRATÓW powstało w roku 
1946, na międzynarodowym kon­
gresie prawników. Jego inicjato­
rami byli frąncuscy prawnitcy, któ­
rzy w czasie wojny brali udział 
w Ruchu Oporu. Obecnie do Sto­
warzyszenia należą prawnicy trzy­
dziestu krajów, w tej liczbie i Pol­
i;ki. N/a Kongresach prawo głosu 
posiadają delegaci • organizacji 
członkowskich, a biorący udział w 
obraeach zaproszeni goście i indy­
widualni członkowie posiadają j"!­
dynie głos doradczy. W przerwach 
między Kongresami organizacją !de 
ruje Rada a bezposrednią działał- -
nością zajmuje się Sekretariat i _  
Biuro. Przewodniczącym orgrutlzia­
cji jest Pierre Cot (Francja). Sie­
dzibą władz jest obecnie Bruksela, 
a oficjalnymi językami francuski 
i angielski. W tyoh j �zykach wy­
chodzi kwartialnik Stowall'zyszenia 
pt . .  PRAVlO W SLUŻBIE POKO.:. 
JTJ. 

Tytuł ten jest jednocześnie de­
wizą · Stowarzyszenia, odpowiada-

-· Dziwny sm11k ma dzisiaj ' . 
trawa: ani Stront 90, ani Jod 131, 

z pewnością składniki 

w bombach atomonch, 

jącą statutowi przyjętemu na XI 
Kongresie w Brukseli w 1956 roku. 
Organizacja stawia sobie za cel 
wymianę poglądów i doświadcze1i 
między prawnikami różnych kra­
jów po to, aby w ten sposób roz­
szerzać i uma:cniać demokratyczne 
koncepcje praWlne ora,z wpływać 
w tym kierunku na praktykę są­
dową. Chodzi o poszanowanie 
praw jeclnostki i o ochronę inte­
resC:.w społeczeństwa, a przede 
wszystkim o wykorzystam.ie prawa 
jako inśtrumentu zbliżenia między 
narodami i osłabienia napięcia 
mięC!lzynarodowego. Dlatego też 
Stowarzyszenie konsekwentnie 
podtrzymuje wszystkie pokojowe 
ińicjatywy na a["ende międzynia.ro­
dowoj i demaskuje z puillktu wi­
dzenia prawa poczynania podże­
gaczy wojennych. 

Praca Stowarzy5zenia skupia się 
w czterech sekcjach : • pokojowego 
współistnienia, międztmarodoweigo 
prawa prywatnego, prawa karnego 
i ,stosunków kulturailnych. Podział 
ten eoskonale charakteryzuje za­
kres działalności Stowarzyszenia. 

WIADOMOŚCI 
LEGNICK IE  
. � ł i�;ń /r - -•- -
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Pi�kny akord Ludnaśt ziemi 
Pewien demograf amery­

kański obliczył, że od chwi­
li pojawlenia się rodzaju 
Homo Sapiens, żyło na  Zie­
mi około 1 10 miliardów lu­
dzi. Z tej liczby 3 miliardy 
115 milionów żyje o-becme. 

młodzieżowego karnawału 
Kowal 

fot. J, Datz 

_______ "" ___ ..,;., 
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DYSKUSJE I POLEMIKI 
-

W sylwestrowy wieczór, ostat­
ni  wieczór 1962 roku legnicki 
Urząd Stanu Cywilnego, którego 
lokal, nawiasem mówiąc jest jed­
nym z najnowocześniejszych i 
najlepiej urządzonych w n�szym 
kraju, otworzył swoje podwoje 
dla niecodziennych gości. 

Odbył się tu ślub młodej pa­
ry, któremu po raz pierwszy w . 
naszym mieście patronował Ko­
mitet Powiatowy Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej. Już przed 
godziną 20.00 zbierały się grupki 
młodych aktywistów, by pogratu­
lować pa1'lstwu Bisztygom. Pun­
ktualnie o godz. 20.00 na salę 
wkraczają państwo młodzi w to­
warzystwie świadków i rodziców. 
Akt małżeństwa podpisuje jako 

HHW R&ICFiifi ew 

. C q naprawdę 
n,a11Uq !!iię w!iitqd zić? 

nietrudno jest klasyfikować do­
wolnie - kto mądrze kochał oj­
czyznę, a kto głupio. Przypusz­
·czam, że aiitorzy artykułu, gdy­
by żyli wówczas, kochaliby ją 
tak, jak kochała większość na­
rodu, t. znaczy tak, jak umiała 
i mogła. Kochać ją inaczej, ,to 
znaczyło wówczas schylić kark 
przed zaborcami, i pogodzić się 
z utratą ojczyzny. 

W pierwszej części artykułu 
pt. ,,O całą prawdę w populary­
zowaniu historii" - autorzy je­
go wytoczyli działa grubego ka­
libru, autorytety takie, jak Tar­
lego - by mi udowodnić to -
co sam właśnie napisałem, W 
zasadniczej Linii zgadzam się z 
nimi całkowi(:ie i nie wiem o 
co chodzi. Ze nie podkreśliłem 
roli chłopów? Chyba krytycy 
przeoczyli moje słowa: najeźdźcę 
pokonał wspólny heroiczny wy­
siłek całego narodu rosyjskiego''. 
Nie sądzę, by krytykom moim 
nie było wiadome, że w owym 
czasi.e chłopi stanowili przytła­
czającą większość tego narodu. 

Jeśli chodzi o drugą część ar­
tykułu, to z perspektywy 150 lat 

Czy mamy wstydzić się za 
żołnierzy księcia Józefa? Posłu­
chajmy, co mówią inni, W wu­
danej przez Wojskowy Instytut 
Historyczny książce Gabriela 
Z11cha (Armia Księstwa War­
szawskiego - MON Warszawa 
1961) czytamy - ,,armia ta by­
ła szkołą patriotycznego wycho-

I 

Myśli natchnione 

Kowalskie i pan, 
Ogromnie się ucieszyłam ze spotkania z panią Kowal­

ską, która właśnie wróciła ze świątecznego wojażu. Zwy­
czajem rodaków bowiem moja sąswdkn dwa razy ci.o ro­
ku - przed Bożyni Narodzeniem i Wi.elkanocą wyrusza 
w Polskę, by odwiedzić krewnych i znajomych, bez któ­
rych poza tym doskonale się obywa przez resztę rok11,. 
Ani mróz, ani tłok w · pociągu, ani spanie u krewnych 
na sześciu krzesłach i jednym dmuchanym materacu tu­
rystycznym nie załamuje zacnej pani Kowalskiej, Trady­
cji musi się stać zadość, Gdy ją spotkałam, była nieco zbolała, ale jak zwykle pełna werwy i wigoru. 

- Pani kochana - zaczęła moja Szecherezada - na­wet opisać nie zdołam, co za męka w tych pociągach. Ludzie chyba poszaleli - jadą całymi rodzinami na jeden dzień o tysiąc kilometrów. Z Białegostoku do Poznania jechałam na jednej nodze i to cudzej! 
Tu ?nljlzę zdradzić, że p. Kowalska ma jedną córlcę w Ha3nowce, a drugą w stolicy Wielkopolski. z wrodzo­nyn: optymizmem cieszy się, że �yn nie mieszka w Prze-mysłu. • 

.- Co słychać w Poznaniu - zagadnęłam, czując że są-s,adlca chce się podzielić wrażeniami. ' 
.- W_ Pozn0:niu jak w Poznaniu - odparła filozoficz­�ue - nie powiem, nawet mi się podoba, a już najwięcej to •�h ,9arma_zerme (co za słowo, moja pani, i kto to wymy­sltł. ). Mozna dostać schaboszczaka w bułeczce kotlet mie­lony,_ ze ty�ko kłaść na patelnię, flaczki, różne salat/ci. No t frytki w c_elofanowych torebkach. Kupuje stę to wszy_stko, przynosi do domu • i obiad gotów w ciągu pól godziny. Gdyby tak u nas w Legnicy! 
- Tak, frytki... szepnęłam, • w rozmarzeniu, ale p. Ko­walska nie pozwoliła mi wpaść w elegijną zadumę. 
- I powiedz pani, czy to u nas ziemniaków brak? Słyszałam, ż.e w Wa�szawi� są smażalnie ryb, Cóż by szk�dziło za1 7:sta,lowac w kilku skl.epach rzeźnickich pie­

�1!kt _do sm�zema frytek. Ręce by sobie grzeli ekspe­
l ie.net w dm , bezmięsne i nie stali w sklepie bezczynnie Jeszcze pani coś powiem - w oczach pani Kowalskiej dostrzegłam błysk natchnionej myśli. _ Mogliby bigo� sprze�_awać na porcje _w tekturou;ych słoiczkach, jak fla�z�i. Kapusta obrodziła, kielba sy nie brak masz pani po,ęcie, co za rarytas na obiad - bigos i fiaczk!?i 
b 

01L'.szem, ma� pojęcie i już mi nawet świta kto mógł Y s_ię tym :a1ą� i f!d •� byłby największy p;pyt na te speC)aly. Sąd,.,ę, ze nic me st� i na prreszkod?-ie, by LZG z�mstalowaly takie stoiska z bt�osem i frytkami w każdym t� iększym zakładzie pracy, De­ficytu na pewno nie będzie. Warto więc spróbować! 
DORA KOS 

I 

wania zarówno dla chłopa, miesz 
czanina, j ak i szlachcica, czy 

. spadkobierców historycznych na­
zwisk, wychowania opartego na 
poczuciu równości osobistej i 
głęboko zakorzenionej idei wol­
nośd narodowej". A w innym 
miejscu: - ,,naród, który pow­
stawał w obronie swej wolności 
w kolejnych wojnach z wszyst­
kimi trzema zaborcami, przej a­
wiał ofiarno�ć i męstwo, oraz 
miłość dla swej armii". 1 wresz­
cie: - ,,Księstwo byłó Polską 
zarówno dla wszystkich Pola­
ków, ja:k i dla zaborców. Z ta­
kiego określenia księstwa przez 
społeczei'1stwo wyrósł najwyższy 
wysiłek zbrojny na jaki się zdo­
było w 1812 r." 

Nadmienię jeszcze, że znam; 
autorytet w dzieja.ch tej epoki 
prof. JuHusz Witlaume, ocerlia­
jąc w swej recenzji bardzo po­
zi;tywp,ie w/wymienioną książkę 
(Kwartalnik Historyczny, wyd. 
Instytutu Historii PAN, Nr 3 
(1962) przytacza słowa Marceie.:. 

go Hande!smanna, wybitnego hi­
storyka zamordowanego przez 
hitlerowców: .,w szarym i smut­
nym paśmie dni, które składają 
się na dzieje nasze w wieku 
XIX - czasy cesarstwa są świe­
tlaną przerwą,  j asnym wspom­
nieniem własnego bohaterstwa". 
Recenzję kończy prof. Willaume 
srowami: ,,Pozytywną stroną le­
gendy napoleońskiej było obu-' 
d'.'.enie wiary narodu w , zna cze-· 
nie własnego wysiłku orężnego, 
w myśl rzucone1;0 w mazurku 
Dąbrowskiego hasła: dał nam 
przykład Bonaparte, jak zwy­
ciężać mamy", 

W łatwo , dostępnym i z pozy­
cji marksistowskich napisanym 

podręczniku wydawnictwa PAN 
pt, ,,Historia Polski" (tom li, cz. 
11, str. 187) można wyczytać sio­
wa prof. Kieniewicza: ,,Dzięki 
związaniu się z napoleońską 
Francją najlepsze siły narodu 
znalazły możność kontynuowa­
nia walki o niepodległość". 

Czy wstyd nasz i gorycz nie 
skrzywdzi pamięci tych najlep­
sz'ych . Polaków? 

z • • 

Jan Minkiewicz . 

ZMS zgc1a --------------
Dnia 20. XII. 1962 r. sekcja 

opiekuiiczo-spułeczna kola PCK, 
którego zasadniczy człon sta­
nowią ZMS-owcy, udała się na 
kolejne spotkanie z dziećmi 
szkoły Nr 8. Celem spotkania 
było rozdanie odzieży, zebranej 
w związku z tygodniem prze­
ciwgruźliczym. 

Spotkanie było urozmaicone 
programem artystycznym przy­
gotowanym przez klasę 111 ZPZ 
LO Nr 2 im. St. Wyspiańskiego. 
Tego rodzaju spotkania organi­
zowane są już od dawna, a 
współpraca kola PCK i ZMS 
zasłuquje naprawdę na po­chwalę. 

J. Dragan 

ZMS w sz"kole 
Rosną szeregi ZMS w Liceum 

Ogólr.okształcącym nr 2. Wyzna­
czeni członkowie aktywu prze­
pr(>-wadzają szkolenia mające 
za cel zaznajomić kandydatów 
wstępujacych do Związku Mło­
dzieży SocialistyczDE!i ze Statu­
tem i Deklaracją ZMS. 

Większcść przeszkolonych wy­
pełniJ.ę. iuż deklarację. -

świadek sekretarz KP ZMS Je­
rzy Joński. 

Po zakończeniu ślubnej cere­
mónii kwiatom i życzeniom nie 
było końca. W gronie składają­
cych życzenia widzieliśmy se­
kretarzy KP PZPR J'. Pałysa i 
St. Kijka, sekretarzy KP ZMS. 
członków sekretariatu organiza­
cJi i szeroki:, reprezentowany ak­
tyw młodzieżowy. Młodzi nowo­
żeńcy zapraszają zebranych na 
tradycyjną lampkę wina w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego, a później 
cały orszak rusza do pięknie u­
dekorowanej sali Klubu HutnikR 
na bankiet weselny połączony z 

balem sylwestrowym dla najbar­
dziej aktywnych działaczy mło­
dzieżowych miasta i powiatu, or­
ganizowany w całości przez Ko­
mitet Powiatowy ZMS. Dfl tańca 
przygrywał często oklaskiwany i 
bisujący aG1atorski zespół człon­
ków Kół Młodzieży Wojskowej 
ze Szkoły Oficerskie) KBW. 

Toast noworoczny wygłosił I 
sekretarz KP ZMS ,Jerzy. Joński 
streszczając pokrótce ubiegłorocz:­
ne osiągni�cia naszej organizacji 
i życząc zrealizowania nas2,ych 
ambitnych planów w roku 1963. 

bor. 

A j akie narody są obec­
nie najliczniejsze? Oto nie­
które tylko nader ciekawe 
ustalenia radzieckich demo­
grafów. 

Ogólna l it;zba n&rodów I 
narodowo.�ci na kuli ziem­
skiej bliska jest tysiąca. 
Przeszło polowa z nich n ·..., 

I licz�• jedna� więcej niż 100 
tys. ludzi. 

45 największych narodów 
świata - każdy przekracza­
jący l0 mil ionów - stano­
wi 3/4 całe,i ludzko�cL Na­
rodów powyżej miliona lu­
dzi. był() w połowie 1961 r. 
228. Stanowil'V l"lne nrze­
szl<" 9f5 nrnc. . ludności na­
szego globu. 

Polaków,. według danych 
z tego samego okresu. ty­
ło na świecie 95.7 miliona. 
Jesteśmy Tlił osiemnastym 
f'!'lieJseu. Pned nem! s� 
r.hińC7VCY (68ff ml11on6w), 
/I m�kanie (140 mlHontiw), 
B 'IS1�nie (12ff mi1!on6w), 
Hlndu�' (112 n,.1-nt Ja�oń­
cr,vo.v <!l!I m1nt 'Ren!!alcz,•­
c,; ;, T,..dH i 'l'Ak!!rtanu (85 
r,-,lt'I) . Nlem,.., (83 mln). 'Rrii-
7"1 ik�'-':V (fl!'I mln), Wlo<:'.,. 
,�,. m1,.,, :Rihar�ev 'Il Ynnn 
,�,,. mlh.), An1llcy (46.3 
,,,,,,.,_, ora"t �n1ejJ"ln l"r<m­
,.,,_1 _ Jawa1czvev . .  �rA!ń.-v, 
.,,,.., ,,r;?owl"' .

!! Yndlł, Ko�a�-
I t'""'CV ł "'ll'arMl'!nwlt'! z Indii 

\lezący 36 m1Uon6w1 , 

• -�· 
·:·?;;\;:�::;).,;'.· ··--�; :· -{�:::/:;:; 
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Zmiany 
• • 

organ1zacy1ne 
Od 1 stycznia 1963 r. w ZMS U• ' 

chwalą KC ZMS, zmier.Aono dotych• 
cza$owe zasady opłae,a,Lności skla• 
dek. Postanowione> sukcesywnie dą· 
żyć do samowystarczalności flnan• 
sowej ZMS. Dotąd członkowie orga• 
nizacj! w grupach robotniczych o• 
placali 3·złotową składkę, a człon­
kowie uczniowie l·zl otową za mie• 
siąc, W wyniku • zmian członkowie 
pracujący za,wodowo opłacają 1a­
z!otową składkę kwartalnie, a człon• 

.l«>wte - ucmlowie 3-złotową kwar­
talnie. 

Dotąd· gru.py działania odprowa­
dzały na konto KW ZMS 50 pł'OC. 

wpływu ze składek. Obecnie mustą 
odprowadzać 100 proc. wpływu. Po• 
nadto organizacja będzie dążyć de> 
innych pozaskładkowycb form flnan� 
sowimta Związku, Jak n.p.: prace 
społeczno-użyteczne, organ.izcnvanie 
imprez, TOHP i inne, 

Aran 

Liczby po� yższe • pocho­
dzą z klasyfikacji opartej o 
k r y t e r i u m  j ę z y k o -
w e .  Stany Zjednoczone 
mają około 180 milionów 
mieszkańców i tylut ludzi 
l iczy naród amerykański 
rozumiany jaJ.-o pojęcie po­
lityczne. Natomiast Amery­
kanie wg kryterium języko­
wego, to ludzie, których ję­
zykiem ojczystym j est ame­
rykańska odmiana angiel­
skiego. Podobnie j est z Po­
lakami:  w Polsce żyje nas 
nieco ponad 30 milionów. 
Pozostałe 5,5 miliona to Po­
lacy w innych krajach, któ-
rzy wychowali się jako lu- I 
dzle używający języka pol­
skiego. 

W nQwych państwach, 
takich jak np. Indonezja 
czy India trwa proces sta­
piania się narodów i naro­
dowości, ,Już dziś mówi się 
o narodzie indonezyjskim 
czy indyisklm, gdyż u 
mieszkańców tych krajów 
wytworzyła się świad0mość 
przynależności do jednej 
ojczyzny. . Natomiast pod 
względem językowym, kul­
turalnym i etnicznym są to 
grupy • wielu narodów i na­
rodowości. W Indonezji ży­
je 100 narodów i narodo­
wości, w Indii - 75, w 
Chinach - 53. Krajem ,.stu 
narodów" jest Związek Ra­
dziecki. 

- - - - - -
. 
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YREKTOR istota nie ­
znana. Nieznana często w 
zakładzie pracy z uwagi 
na mnogość narad, kon­

ferencji i posiedze11,, w których 
obowiązany jest uczestniczyć z 
racji zajmowanego stanowiska. 
Dlatego jak najbardziej słuszne 
są poczynania podejmowane w 
kierunku ograniczenia nadmier­
nej ilości często zbędnych narad, 
a w każdym razie odbywania 
ich w godzinach pozasłużbowych. 
Dyrektor jako kierownik kolek­
tywu, jako osoba ponosząca 
główną odpowiedzialność za pra­
widłową, gospodarkę zakładu 
musi mieć czas . na pracę kon­
cepcyjną, na przebywanie w 
clzia,r,ach produkcyjnych, na roz­
mowy z ludźmi. W przeciwnym 
razie traci bezpośredni kontakt 
z załogą, wypada z rytmu pracy 
zakładu z wszystkimi wynikają­
cymi stąd konsekwencjami. Prak 
tyka odbiega wielce od tych i­
dealnwh - rzec można założeń. 
Gros . a przynajmniej znaczną 
część swego czasu dyrektor po­
t:więca na przyjmowanie przed­
stawiciel i różnych instytucji, or­
ganizacji itp. Każdy z tych 
przedstcLwicieli czułby się mo-cno 
urażony gdyby mu za.propono­
wano rozmowę z zastępcą dy­
rnktora lub kierownikiem dzia­
łu. Rozmawiać można tyłko z 
dyrektorem i to no, temat na­
wet najbłahszych spraw. Pomoc 
dla r8dzin alkoholików, urządze-nie ś lizgawki, wal1'"va z p-rzestęp­
czościa. wśród nieletnich. oomoc 

N A S Z A  
dla strapionych wdów i rozw6-
dek to z pewnością zagadnienia 
walne, ale nie do tego s tc,pnia 
frapujące, by musiały stale ab­
sorbować czas i uwagę naczehte­
g,; dyrektora. 

Niektórzy dyrektorzy utysku­
jąc na przeciażenie tego rocizaj1, .zajęciami, które odwlekają ich 
ocł zagadnień produkcyjnych, nie 
zcl,a,ją sobie sprawy, że sami po­
noszą znaczną część odpowie­
dzialności za istniejący stan rze­
czy. Wydaje się, że zasada jed­
·noosobowego kierownictwa jest 
przez niektórych kapitanów na­
szego przemysłu co najmniej o­pacznie interpretowana. 

Trzeba się zgodzić z tym, że w zakładzie musi istnieć jeden o­
ś�ode!<, dt]spozy<;yjny, ate chyba nie 1est wcale konieczne, by wszystkie decyzje podejmowane hyly przez naczelnego dyrektora. Zast�pcy dyrektora i kierownicy działów często nie • chcą rozma­wiać z interesantami, gdyż po­zbawieni są prawa podejmowa­nia decyzji i nie uśmiecha im się rola skrzynki pocztowej. z au­topsji i własnego doświadczenia wiem, że ilekroć usiłowałem za­latu,'ić jako,ś sprawę z kimś z kierQwnictw� z �nego zakroąu. 

poza, dyrektorem naĆzelnym, o-­trzymywalem zawsze stereotypo­
. wą odpowiedź - ,,wie pan, le­
piej nich pan porozmawia z dy­
rektorem naczelnym, bo tak czy 
inaczej bez niego tej sprawy nie 
mogę załatwić". 

Jest rzeczą oczyw/.stą, że u­.mocnienie i u.gruntowanie roli dyrektora zakładu jako główne­go organizatora produkcji nie wymaga wcale, by jego pomoc­nicy łącznie z zastępcami, kie­rownikami d:iialów i oddziałów 
bl{li „gabinetem cieni" pozba­wionym zdolności do podejmo­wania decyzji. Wręcz odwrotnie. Niewqtpliwie podniesienie roli 
dyrektora zależne jest of. ugrun­
towania pozycji i podniesienia 
odpowiedzialności podległego mu personelu. 

1(-

Wodrt sodou,'a w głowach świe­żo upieczonych kierowników to rzecz raczej przykra i dla oto­czenia co najmniej żenująca. Dlużs;-.y wywód na ten temat zamieszczony niedawno w Sło-. ,, wie Polskim". trafnie naświetla­jący ten problem nie jest moim zdaniem jed:nak pozbawiony pettmych niadoaza.tików. Otóż wo• 
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R ZECZ nie do wiary, ale pro­
zaiczne jajko moll et omal . nie 
nadwyrężyło reputacji nasze-

110 nactkaczawskiego grodu. 

Zdarzyło to się w zwyqajnych 
prozaicznych okolicznościach. 

Latem 1961 roku odwiedził Leg­
nicę ów.::zesuy ambasador wielkiego 
zaoceanicznego kraju wraz z mał• 
żonką. Plsząc„n:u . te słowa powie­
rzono rolę przewodnika, z której 
starał się wywi.;zać w miarę swoich 
skromnych sil i możliwości. Poka• 
zane więc zostały godne uwagi za­
bytki Legnicy, zagraniczni goście 
otrzymali garść informacji o histo­
rii, aktualnych problemach i perspe­
ktywach rozwoJLI L egnicy. Naste;p­
nym punktem programu m iało być 
śniadanie, coś w rodzaju lunchu w 
restauracji „Polonia". Po trudach 
zwiedzania Legnicy ambasador, je­
go małżonka, przedstawicielka władz 
wojewódzkich pani Maria P., wre­
szcie ich przewodnik zasiedli do 
stołu w oczekiwaniu na rozkosze 
kulinarne, które miała zgotować le• 
gnicka gastronomia. 

Personel uprzedzony o wizycie 
zagranicznych gości starał się z ho­
norem wywiązać się z powierzone­
go mu zadania. Istotnie w jadłospi­
sie figurowała moc rozmaitych za­
kąsek, bogaty wybór zup, dań mię• 
snych, deserów itp. 

Serwowanie śniadania zaczęło się 
od zakąsek i oczywiście tradycyj. 
nej „po!ish vodka" d ozowanej zre­
sztą z największym umiarem. Ws1y­
scy wybrali zakąski rybne, jedynie 
małżonka ambasadora cierpiąca chy­
ba na jakieś dolegliwości gc:stryczne 
poprosiła o jajko moilet. 

Kelner, który przyjął zamówienie 
ukłonił się rewerencją i oddalił się 
liZYbko w �tronę kuch-ni. 

W p �zuci u dobrze spełnlonego o­
bowiązku usiadłem przy stole i 
ucz�stn:cząc w rozmowie czekałem 
j3k wywiąże się restaurac;a . .,Polo­
nia" z tego dyplomatycznego zada­
nia. Z błogiego nastroju wyrwa! 
mnie kelner, który szepnął mi dy­
skretnie do ucha : 

AIM CA ha 
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- Panie, tragedia, nie mamy w 
bufecie jajka mollet. 

- A gdzie się podziało? - zap_y­
tałem z głupia frant. 

- Było, ale „wyszło" - brzmin .. 
ła  odpowiedź. 

- Róbcie co chcecie, a jajko mu­
si być podane. Chyba nie chcecie, 
bym się tłumaczył, że w reprezen­
tacyjnej restauracji Legnicy nie ma 
tak elementarnych zakąsek. 

Zaczęto więc gotować owo n;e. 
szczęsne jajko, następnie garniro­
wać. Tymczasem czas upływał, a 
pani Maria P. coraz częściej za­
cze;ła rzucać w moją stronę zni e­
cierpliwione i;pojrzenia. 

Upłynęło jeszcze sporo czasu za­
nim wreszcie śniadanie ukazało się 
na stole. 

Przydługiemu wyczekiwaniu zaw­
dz.ięczam jednuk -kilka uroczych · a­
negdot historycznych opowiedzia­
nych przez ambasadora znającego 
zresztą świetnie histor;ę Polski i 
d oskonałego narratora. 

Jedną z tych anegdot chciałbym 
przekazać naszym czytelnikom: 

PIV A DI V ARCA 

Za panowania ostatniego z Jt.gl cl­
lonów nuńcjuszem stolicy apostol­
skiej przy d\vc,rze królewskim w 
Krakowie był arcybiskup Ippolito 
Aldobrandini. W czasie wieloletnieg o 
pobytu w Polsce zasmakował on w 
znakomitym piwi e wareckim ,  któ• 
rym przez długie wieki raczyli sł� 
polscy i zagraniczni piwosze. S,:ą d 
inąd wiadomo, że znawcą i sma­
koszem piwa \Vareckiego był imć 
Onufry Zagłoba, herbu Wczele. Sła­
w a  piwa z Warki głośna była rów­
nież i poza granicami naszego kra­
ju. Otóż w wiele lat po powrocie z 
Polski do Rzymu Aldobrandini, 
wówczas już kardynał i wysoki '.lo-

• · st1Jnik kościołas riężko ,z;ąeherewał. 
Przez. długie tygodnie trawiła go. 
gorączka i życie j ego mimo wy• 
siłków najlepszych lekarzy wisiało 
na włosku. Gorączka ni e ustępowa­
ła przez wiele tygodni, stan chore­
go stale pogarsza! się i otoczeni e 
straciło już nadzieję na utrzymanie 
go przy życiu. Pewnej nocy na­
stąpiło jednak przesilenie cho_roby, 
kardynał odzyskał przytomność i z 
ust j ego dwór i bliscy usłyszeli 
wypowiedziane szeptem słowa : . ,  . . .  Pi­
va di Varca, piva di Varca . . .  ". 

Zebrani u łoża boleść! sądzili, że 
rekonwalescent dziękuje za swoje 
ocalen ie  jakiejś nieznanej patronce 
i zacz,:;li z zachwytem powtarzać za 
nim jej imię. Dopiero po wyzdro­
wieniu kardynał wyjaśni!, że wcale 
nie m iał na myśli świętej Piwy, 
lecz po prostu j ego wysuszo-ny go­
rączką organizm zatęsknił za wy• 
śmienitym orzeźwiaj ącym pi enistym 
piwem z Warki, które leczyło g o  
w cią�u wielu lat j ego pobytu w 
Polsce. 

Am 

MIESZKALI wówczas w 
Stróżach na  Rzeszow­
szczyźnie. Ojciec pracował 

r.a kolei. Kiedy chłopiec miał 9 
lat umarła matka. .Wkrótce po 
tym ojciec ożenił się powtórnie 
i rządy w domu objęta ob<:a 1,:,,­
bieta - macocha. 

Taki początek opowieści w 
każdym bud:d wspókzucie d)a 
osieroconego dziecka i niepokój 
o dalsze jego losy. No bo cóż 
- wiadomo. Ojciec często poza 
domem, a taki 9-letni chłopak 

głowa, ambitny, pracowity, sy­
stematyczny, obowiązkowy. Ty­
le chwalebnych przymiotników 
- zdolny, pracowity . .. Przypo­
minam sobie zasłyszane kiedyś 
twierdzenie, że mnóstwo na 

świecie ludzi zdolnych i równie 
dużo pracowitych, ale bardzo 
n iewielu łączących w sobie oba 
te przymioty. 

.Takie drNri przy'1.1i«dły m:r. 
Sed"!:i!«.t do Leg-ricy? f'o s'ę z 
nim a.,.'lllo w ciągu 18 m.inio­
ny„i,_ I.at? 

W r0d;-:innv<-}i StróżRc-1, skoń­
czył szkołę podstawową i wyru-

KRYSTYNA 

p r o s  • 
• 

niedopilnowany należycie łatwo 
zejdzie n a  złą drogę . . .  

Otóż nie. Wbrew przewidy­
waniom tę historię cechować 
będzie czysty optymizm i w 

tym właśnie tkwi jej pointa. 

Inż. Stanisław Sędzik, który 
przed 18 laty był 9-letnim 
chlop.cem - .mówi z n ajgłęb­
szym przywiązaniem o kobie­
cie, która mu zastąpiła matkę. 

* 

Huta potrzebuje lu<lzi mło­
dych, energicznych wykształco­
nych. bciąga więc młode kadry 
tc-chniczne, które zdobywać będą 
W;-"l ki przemy.st Wśród grupy 
ludzi wyróżniających sie uzdo!­
n ieniami, pasją zawodową my­
§.Ją twórczą jPSt 27-letni inż. 
Sta!1' � '�w S�clzik. 

- C'hlo-r;?k  r,;i me<lal '- mówią 
o n ·m zwierzchnicy - otwarta 

Laleczka., 

szył w świat tj .  do Szko!y Za­
wodowej właśnie tu, w Legnicy. 
Był to rok 1948. Rok, w którym 
rodziło się nowe życie na wo­
jennych pcbojowiskach. Legnic­
ka Szkoła Zawodowa kształciła 
rozmaitych ludzi. Począwszy od 
młodych chłopców, skończywszy 
na starszych ludziach, pośn�esz­
nie uzupeln;aiących edukację. 
Grupy m�odych z pasją pene­
rowa ły teren. 

- Gdzieś w okolicach Kunic 
leżał rozb ' ty samolot niemiecki 
- opowiada inż. Sędzik. - Przez 
długie tygodnie rozkładali�my 
go na C7VPniki p'erwsze. Póź­
meJ wzięl i śmy do ,.obróbki" 
zni1<zczo11y ,:7rilg na sz0sie w 
0!rnlicach Malczvc. A �h !  To by­
ł:, n'PZ\VV]-c};i . orll,rywcza rob()ta, 
której p()<;\\Ji�c;iJi"rrv wszystkie 
wolne od lekcji gc<lziny. 

Potem przyszły dalsze lata 

tot. Piotr Mierzwfnski 
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M I E S Z A N K A  
ruszyło na miasto, kierując się w 
stronę tych pseudorzemieślni­
czych warsztatów. Przeprawa• 
dzone kontrole potwierdziły, że 
istotnie niektóre zakłady rze­
mieślnicze sta?Wwily parawanik 
dla normalnej działalności hand­
lowej i tym samym ich trakto­
wanie jako rzemiosło uznać na- . 
leży co najmniej za nieporozu­
mienie. W każdym zakładzie zna­
leziono pokaźny zapas obuwia 
przeznaczonego do sprzedaży 
przekraczającego znacznie do­
puszczalny normatyw. W tych 
warunkach nie pozostało wła­
dzom nic innego jak zakłady te 
opieczętować i zabronić właści­
cielom ich dalszego prowadze­
nia. Przy tej okazji wyjaśniono, 
że prawo jakkolwiek twarde po­
zostaje zawsze prawem. Albo -
powiedzia?W im - prowadzimy 
sklepy, a wtedy wystarajmy się 

da sodowa uderza do gfowy nie 
tylko ludziom awansowanym na 
kierownicze stanoi,;iska, a le  rów 
nież ich połowicom. 

Panie, który�h m ężowie awan­
sowali dzięki zdolnościom i do­
brej pracy nader często zacz,y­
nają z góry traktować swoich 
dotychczasowych przyjaciół i 
znajomych. 

Szklany ·wzrok, mina obrażo­
nej hrabiny, wieczny dąsik na 
nachmurzonej twarzyczce, wy­
niosłe sk inienia głowy w odpo­
wiedzi na powitanw, oto charak­
terystyczne cech1J tego komplek­su wyższości jeśli można się tale 
wyrazić. 

Znam panią ongiś milą i sym­
patyczna,, która po uzyskaniu 
stopnia oficera dyplomowanego 
przez jej małżonka zażądała, by zwracano się do niej nie per 
„pani majorowo" tylko „pani 
majorowo dyplomowana". Inna 
Z?Wwu pani, żona dyrektora po­
ważnego przedsiębiorstUXL, kie­
dyś skromna i mila dziewczyna 
o niczym innym. dziś nie rozpra­wia jak o ciuchach, Złotych Pia­
s kach, zawartych tam wysokich 
znajomościach i innych temu po­
dobnych historiach. 

Dla tego trzeba widzieć ko­
rzeń - jak_ mawiał niezci�o--

mniany Kuźma Prutkow. Nad•  
miar wody sodowej w głowach 
niektórych dygnitarzy nie • za w­
sze przypisać należy ich sponta­
nicznym odruchom iub dzialanhi 
z premedytacjn,. Po prostu pod 
presjo, sta le  dopingujących ich 
połowic obierają oni sposób by­
cia i metody postępoW<Lnia czę­
sto sprzeczne z ich wewnętrz­
nym przekonaniem. Znam zresz­
tq rozsqdnych ludzi na poważ­
nych stanowisk.a.eh, których o­
garnia szewska pasja, gdy do­
wiadują się,  że ich m<lłżonki wy• 
1wszą się ponad otoczenie pow�­
lujqc się na zasługi i pozycJe 
mężów. 

Przeżythi mieszczańskiego sty­
lu życia i sposoby myślenia ily­
wotne są w różnych środowi ·  
skach naszego społeczeństwa. 
Jest to zajwisko do pewnego 
stopnia nieuchronne tym bar­
dziej, że jego katalizatorem jest 
atmosfera wytwa.rzana nawet 
przez niektóre tygodniki. 

Jako pendant do iych rozwa• 
żań przypomina mi się następu­
jąca anegdota o sytuacji kobiet 
na Bliskim Wschodzie przed i 
po drugi�j wojnie świa.towej. 
Jak wyglądała pozycja kobiety 
na Bliskim Ws_cho��ę, , __ brzmi 
p'ytcinie?, ,--

Fan i władca jechał M mule 
a kobieta z bagażem na głowie 
dreptała pokornie za nim - pa­
da odpowiedź. 

A co zmieniło się po wojnie? 
Odpowiedź: Pan i władca dalej 
jedzie na ośle tylko żona. bieg­
nie truchcikiem przed nim. Dla­
czego? Bo .pola i drogi są zami­
nowane. 

Pisaiiśmy niedawno na tych la­
mach o różnych cudach dzieją­
cych się w naszym nadkaczaw­
skim grodzie. Między innymi 
wspomnieliśmy o pseudo rze­
mieślnikach nie kalających swo­
ich rąk dotknięciem krawieckiej 
igły i szewskiego szydła i mimo 
to robiących kokosowe interesy. 

Po prostu te pseudo warsztaty 
były zakamuflowanymi punkta­
mi sprzedaży gotowych wyro­
bów, produkowanych przez „mu• 
rzynów" czyli chałupniczych 

o koncesje i płaćmy odpou:ied­
nie podatki albo też zajmijmy 
się usługami. Ale prowadzić 
sklepy pod płaszczykiem usług, 
dyskonttijqc_ w ten opacz­
ny sposób życzliwe poparcie o­

kazywane przez władze uczci­
wemu rzemios lii - tak, proszę 
panów, bawić się nie będziemy. 

subwykonawców, często z su- Miejmy nadzieję, że inni re-
rowca nie zbyt legalnego po- prezentanci rzemiosła mający 
chodzenia. Jednak tak długo handlowe ciągotki wyciągną z 
dzban wodę nosi, dopóki się u- tej spraw·y właściwe tunioski. 
cho nie urwie. Kto ma masło w1 głowie - mó-

Pewnego piękne�o- poranka wi angielskie przysłowie - ten 
kilku skromnie odzianych dżen• nie siada koło ognia. 
teimenów. xa.źnum �m Wll• ,..,, 
, ._;.J- • 

J,egnicuis 

nauki w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Grybowie i studia w 
Krakowskiej Akademii Górniczo­
Hutniczej . Któregoś roku stu­
dent Stanisław Sędzik został 
przydzielony na praktykę waka­
cyjną do Huty Mi€9zi w Leg­
nicy i to chyba C'Statecznie za­
ważyło na jego ,vyborze miejsca 
pracy. Dwaj koledzy. Stanisław 
Sędzik i Janusz Przybylski, ro­
bią pracę dyplomową tematycz­
nie związaną z Legnicką Hutą 
Miedzi i z dyplomami w kiesze­
ni przyjeż<ifaią tu na stałe. 

Inż. Sęd7.ik wygląda tak 

FRANUSZ 

bardzo potrzebną zaprawę i ol• 
brzymi zasób doświadcze11. 

- Ciągle opieram się n a  wlas• 
nej praktyce odbywanej w Hucie 
przy obsłudze pieca i dzięki te­
mu czuję się bliższy ludziom, 
których pracę wysoko cenię i 
dobrze rozumiem. 

Pytam: - A jak załoga? Ma 
pan jakieś kłopoty? 

- W moim oddziale pracuje 
75 ludzi. Oczywiście zdarzają się 
czasem rozmaite kłopoty. Sta­
ram się jednak l ikwidować .ie 
w drodze �oleżeń�kich rozmów. 
Kiedy to n le pomaga, wówczas 

z d o  I n 
1 p r a c o w i t y  

chłopięco, iż trudno mi wprost 
u wierzyć, że rozmawiam z kie­
rownikiem bardzo ważnego 
działu produkcyjnego Huty -
- Oddziału Anodowo-Virebarso­
weg:>, gdzie otrzymuje się czy-
stą miedź. 

- Jaką funkcją rozpoczął pan 
pracę w Hucie przed 5-cioma 
laty - pytam? 

Przeszedłem wiele stopni wta­
jemnk:zenia, a zaczęło sie od . . . 

- Od normalnego stażu we 
wszystkkh działach - prada? -
usiłuję wykazać się znajomością 
rzeczy. 

• - O nie, - śmie.ie �ie mój 
rozmówca - postanowiłem 7a­
cząć on uracy fizvcmei . To d2-
je  świetnv pogląd na wiele 
spraw zwi,iz;:,nych z produkcją, 
rn, C'cene _kadr. 

'T'a1� wif,:-- inż. S,,,h;k hyf n;,ii­
pierw n171f!irn, a pAźniei r.ien"· 
S7Ym rr1fhiaT'7Pm. Ten nk„es, jak 
sam mówi, d<>ł  mu tward:ci.  ;ile 

WIM •· . 

trze-ba sięgnąć do innych środ­
ków. Staram się znaleźć wspól­
ny język z ludźmi i utrzymać 
wśród załogi klimat wzajemnej 
życzliwości .  

- Jak pan się czuje w tym 
miedziowym młynie? - pytam 
jeszcze inż. Sędzika. 

- No, cóż - taki był mój wy­
bór, lubię swą pracę. Czuję się 
mocno związany z Hutą. By! 
czas, że pracowało s'-_ tu dniem 
i nocą, ciągle w nerwowym na­
pięciu. Każdy rozruch, plany, 
produkcja, konieczność wywią­
zywania się z zadai1 - to było 
mordercze tempo. Teraz już bę­
dzie łatwiej . .. 

Inż. Stanisławowi SP,<lzikowl, 
III sekretarzowi Komitetu ZRkla­
dowee;o PZPR. życzymy serdecz­
nie dalszych sukcesów w orac:v, 
k tórej się bez reszty poświęcił. 

K. franusz 
SłiMI i 

Nozvorocz11e choinki 

dla dzieci 
Minęła gwiazdka i sylwester. 

Dorośli przeżywali i w ciąg1t 
karnawału p-rzeżywać będą, 
wiele balowych atrakcji i przy• 
jem noś ci. A dzieci? O nich też 
nie zapomniano. Nadszedł wła­
śnie czas na tradycyjne uroczy­
stości choinkowe dla obywateli 
poniżej 14 lat. 

Zakłady pracy nie szczędzą 
trudu i wydatków, by pociechy 
swych pracowników obdarzyć 
słodkimi prezentami, by dzie·ń. 
choinkowy uprzyjemnić im spe­
cjalnie przygotowanym progra­
mem artystycznym, wesołymi 
konkursami, zabawą itp. 

W myśl zasady: ,,czym chała 
bogata" - rady zakładowe robią 
wszystko, by dzieci były zadowo• 
ione, rozbawione i przeświadczo­
ne, że właśnie one są bohaterami 
tego pamiętnego przez cały rok 
dnia. 

Zakłady Dziewiarskie im. Han­
kl Sawickiej organizują dla 
,,swych" dzieci zabawę. Gra wła• 
sny dziecięcy zespól mandolini­
stów i orkiestra Klubu Międzyza­
kładowego, będq „slodkie pacz­
ki". Dyrekcja przygotowała tak­
że 200 paczek d la dzieci pracow­
ników Zakładów w Chełmsku Si. 

Legnickie Zalcłady Przemysłu 
Odzieżowego postanowiły w tym 
roku po raz pierwszy sumę prze­
znaczoną na słodycze (których 
dzieciom i tak na ogól nie bra­
kuje (bo któraż matka oprze 
się prośbie swej pociechy: mama, 
kup mi czekoladę!) - przeznaczyć 
na wielki bal, zabawy i konkur­
sy maluchów. Niestety - matki 
nie wyraziły na to zgody. twier­
dząc, że dzieci bardziej cenią 

Krzesełko 
1-.odzice zabrali ze s0„4 

!la wizytę nułego Jasia. 
Ponieważ me starczyło 
krzeseł, posadzono chłop­
czyka na stołku od forte­
pianu. Mama pyta: 

- Czy ci wygodnie? 
- Tak, ale to jest krze-

sło dla ludzi bez pleców. 

Savoir-vivre 
- Mareczku - pyta za­

gniewany I tata - dlaczego 
bil,cś w ogródku .Jasia? 

- Żeby sobie poszedł. 
Nin chciałem się juz dłu­
żej ba.wić. 

Więc dlat!ze_go • mu o 
tym nie powiedziałeś? 

To byłoby niegrzecz-

sobie torebkę cukierków, niż mt• 
łą i wychowawczo, imprezę dzie· 
cięcą. Czy słusznie ? 

Tak więc, jak co roku, 620 
dzieci otrzyma w niedzielę pacz­
ki ze słodyczami, a spotkanie 
przy choince uświetnia, swymi 
występami dzieci z przyzakłado­
wego przedszlcola oraz świetlico• 
wej sekcji rytmiki. 

Zespól przedszkolaków z LZPO 
wystąpi także w ramach przyjaź­
ni i dobrosąsiedzkich stosunków 
na uroczystości choinkowej w 
,,Milanie". 

Największa rzesza dzieci zgro­
madzi się w Hucie Miedzi. Ten 
wielki zakład zatroszczyć się bo­
wiem musiał aż o 1 .200 amato­
rów słodyczy, przekazując im 
smakołyki za sumę prawie 36 
tys. złotych. Zabawę dla małych 
„hutników" przygotowało grono 
nauczycielskie z podopiecznej 
szkoły nr 5. Pod fachową i tro­
skliwą opieką nauczycielek tej 
szkoły, dzieci będą tańczyć przy . 
dźwiękach orkiestry Klu bit Hut­
niczego. 

W „Kablach" przewodniczący 
rady zakładowej stanął przed 
nie lada problemem. Okazało się 
bowiem, iż w ciągn ostatniego 
roku fabryce przybyło 125 dzieci 
i. w sumie jest ich już 325. Zre­
zygnowano więc z płatnej impre­
zy dla maluchów, przeznaczając 
całą sumę 9 tys. zł na słodycze. 

,,Dzieci najważniejsze" - o­
rzekła dyrekcja LZG i zarezer­
wowała dla nich na najbliższą 
niedzielę salę restauracyjną „Po­
lonia" (przed południem). 220 ma 
łych obywateli tańczyć będzie 
przy dźwiękach dorosłej orkie­
stry, w przerwach wyjadajqc za­
wartość otrzymanych paczek. W 
programie uroczystości przeu: i­
dziane są również konkursy z 
nagrodami: konkurs recytatorski, 
śpiewaczy - do mikrofonu! i ta­
neczny, z uwzględnieniem mod­
nego twista! 

Koszt paczki dla jednego dzie­
cka kształtuje się wszędzie prze­
ciętnie w granicach. 30-40 zło• 
tych, z wyjątkiem MHD Art. 
Spoż., gdzie równa setka pociech 
otrzyma smakołyki w pacz/cach 
60-zlotowych. 

Nie wszystkie jeszcze instytu­
cje . odnotowały swe choinkowe 
imprezy jako odbyte. W wiei.u z 
nich przygotowuje się je dopiero 
na dalsze niedziele stycznia, a 
nawet lutego. 

WIADOMOŚCI 
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Kultura znaczy kultura (I) Tglko jeden 
złoty 

Tylko jeden zloty wynosi cena 
pięknego znoczka w-ydanego przez 
Zarząd Główny Polfskiego Towa­rzystwa Tury�tycz11,0°Krajoz·:ww­
czego w Warszawie, z któreg<J 
dochód przeznaczony jest na o­
chronę zabytków i przyrody. Te 
dwie wartości kulturalne symbo­
'itzuje sylwetka ruin zamku i ry­
synek pop1ilarnego, a znajdują­
cego się pod ochroną, dziewięć 
silu. 

AKTA · 1 FAKTY 

W dzied,zide och1·ony zabyt­
ków i przyrody nie można wszy­
stkiego spych 'J,Ć na barki Pań­
stwa. Ratuje ono przede wszy­
stkim wartości ogólnonarodowe. 
Każde natomiast środowisko za­
interesowane być winno ratowa­
niem tych pomników przeszłości 
i przyrody, które z punktu wi­
dzenia lokalnego posiadają szcze­
gólne znaczenie. Na takie cele 
przeznaczone są właśnie wpływy 
ze sprzedaży znaczków PTTK. 
[ Tą drogą trzykrotnie mniejszy 
qd Legnicy Bolesławiec zgroma­
dził w ciągu jednego tylko roku 
196e sumę trzydziestu tysięcy 

, z"iotych. O efektach legniclctch 
lepiej nie wspominać. Obecnie 
,znaczki na ochronę zabytków i 
przyrody nakleja się na legity­
macje członków PTTK, na ra­
chunki za usługi turystyczne. 
Daje to niewielkie jedna.k wpły-., ,wy, 

, .  Czas, aby sprzedażą znaczków 
zainte,esowały się np. Rady Za­
kładcwe. Wydają one pracowni­
kom bilety na powrót bezpłatny 
z urlopu. Ofiara jednego złote­
go na doniosły cel w ti;ikim mo­
mencie wydaje się jale najbar­
'dziej słuszna. Ogromna więk­
s'lość ludzi pracy wypoczywać 
przecież będzie na łonie przyro­
dy. A j'l{Ż np. pobyt na wczasach 
trudno sobie wyobrazić bez 
zwiedz;ania zabytków. Są one do­
stępne dLa W·szystkich, w przeci­
wieństwie do innych krajów Eu­
ropy, bezpłatnie. Ofiara jednego 
zwtego będzie więc jale by sym­
boliczną opłatą za to, co za gra­
nicą drogo kosztuje. Z tego jed­
nego proponowanego źródła 
wpływy na terenie Legnicy wy­
nieść mogą do 20.000 zł rocznie. 
Nie do pogardzenia są poza tym 
walory wychowawcze akcji. 

lf Gumiński 
\ 

UWAGA. Omawiane wyżej znacz­
ki otrzymać można w każdej ilości 
w sekretariacie oddziału PTTK w 
Legnicy, Rynek 54/55 :-:- ,,K:ramy 
śledziowe". 

N 
IE CHODZI w tym wypad­
ku o akta sądowe. Raczej 
0 dokumenty sporząd�one 

w przeszłości i odłożone „ad 
acta''· Kopa1nia wied,zy o daie_­
kiej i nieda[ekiej przesz�oś�_1. 
Kraju, regLonu, mia_sta . . _ZaJmlJ• 
my się mia.stem. S1ęgmJmY do 
j ego akt. Wiek dwudz,ie>st!. Rok ... 
rok nie tak ba.rdzo zaim1er2;chły, 
bo 1 959. Był r•ok ów pierwszym 
z całego ich cylclu. Wszedł bo­
wiem do reaUzacji „Pro�am 
rozwoju kulturalneg,o miasta ' 
Legnicy na !alta 1959-65". 

CYTATY 

,,Pkt. I. Dziedzina teatralna. 
1 .  Przebudować scenę w kinie 

,,Bałtyk" tak, żeby stw�yć y;a­
ru,nki stałemu teatrowi. Pr,oJe.1{­
towana data - IV kw. 1960 r. 

2. Na począitku s�onu teatr�;­
nego 1 960-61 stworzyć stałą 11-
Hę teatru jeleru-'ogórskieg•o. ( ... ) 

3. Dbać o odpomednią Jakość 
repertua.ru tea,tralnego w zorga­
nizowainej filii. 

5 Niezaieżnie od z.organizowa­
nej· filii spr,owadziać ewentualnie 
umożliwiać przybywanie do­
brych teatrów, celem zaspoko­
j enia najwybredniejSiZych sma­
ków i gustów pubUczn:osci. ( ... ) 

8. Publiczność legnicka jest 
w wię!cszości publicznością stro­
·niącą od teatru. Sprawa ta ma 
bardz,o porważny wpływ na t?, 
że lepszie teatry unikają Le.gm­
cy i to:udno jest zapewnić wyso­
kiej klasy repertuar . . .  

9. Szczególny nads·k'. w wycho­
waniu teatralnym społec.zeństwa 
'!llaieży położyć na młodrież od 
klasy piątej szkoły podstawowej. 
Platego na-leży pr,zynajmniej dwa 
razy w kw?.rtale za1pewn1ć t�j 
młodzieży c. '- '' l'zeni•e spektaklu 
teatralnego, • ącego charakter 
wychowawczy i związany z pro­
gramem nauczania, lub g;od•ziwej 
rozryw'ki". 

Koniec cytatów. 

CO TO JEST PROGRAM? 

Jeśli dobr.z;e pamiętam rz; lat 
szkolnych, p.rogram jest to plan 
zamieri,onej działalności. Z u­
wagi na to można założyć, iż 
programem jest mrzlQl11Jka każde­
go człowieka, każda wydumana 

• wśród ,;tocnej dsa:y chętka. Bo 
każdy coś chciałby, czegoś by 
pragnął w życiu dokonać. Wol­
no mu. Przymrużamy wówczas 
ok!o i człowieka takiego nazywa­
my fantastą. Tak; tak! Wiem, 
że to, co kiedyś było fantazj.1, 
staje się j uż rzeczyw1stością. Ze 
duża liiczba fa,nta,stów doczekała 
się zmateria,Hzowania sw-0tch 
{;wiatobU['czych często myśli. 
Tylko, że tego rodzaju fantaści 
primo: • wLerzy'li s a m  i w urze­
czywis-tnlienie swoich marzeń i 

secundo: upaircie d ą ż y 1 i do 
przeks·ztałceni•a tych marzeń w 
fakty. Jakże częs·to za cenę dłu­
gich lat wyrzeczeń. 

NEO-PSEUDO-FANTASCI 

Jeżeli taki termin nie istnieje, 
należałoby g,o stwo,rzyć, c,o pod­
daję po,d rozwagę językoznaw­
ców. 

NPF (pozwólcie operować mi 
tym skrótem dla oszczędności), 
często nie poprrestają na wy­
dumka,ch „wśród nocnej ciszy". 
Wychodzą ze swymi pomysłami 
, ,w Piolskę" obdarzają nimi spo­
łeczeństwo. Od fantastów rze­
czywi-stych różnią się tym, iż 
primo: s a m  i ruie wierzą w u­
i·zec:zywistl11ienie swoich marzer1 ,  
i secundo: n i e  d ą ż ą  uparcie 
do przeks:ztałcenia tych marzeń 
w fakty. I nie wiedzq, co to 
wyrzeczooia. 

W j ednym z radzieckich bodaj 
fHmów była taka s•cenka: ktoś 
zadaje pytani•e, jak robi się wy­
nalaz.1ci. Odpow1adający wyjaś­
nia, że sfada się przy stole, pod­
piera głowę ramieniem i myśli, 
myśli, myśli. I wymyśla się wy­
nalazek. 

NPF czynią w sposób podob­
ny (może zapamiętany z teg,o fll­
mu ?). Siadają, ·myślą, pisz,1, 
podpisują, zamieszczają w spra­
wozdaniach. I odkładają a-4 acta. 

Bo: nie wierzą w to, co na­
pisali w swym programie ; ni.e 
chce im się wysilać, aby zreali­
zować swoje 11amierzenia. 

Po pewnym olcresie, kiedy ich 
plany obrosły w aktach śnie­
dzią, siada,ją i pi,s,zą nowe pro­
gramy, ,plany, zami€Tzenia. Na 
lart: pięć, dziesięć, dwadzieścia. 

A PROPOS 

Zapamiętaliśmy c ytaty um:e­
szczone na wstępie? T,o świet­
nie ! Moglibyśmy skonfr9ntować 
je z rzeczywistością w roku 
p i ą t y m reali'za,cji rzeczonego 
programu. Moglibyśmy, gdybyś­
my mogli. Ale nic z tego, bo 
konfrontacji potrzebne są dwie 
i s t  n i e j  ą c � rz·eczy. A my ma­
my tylko jedną: program. Z cy-

Blaski i cienie legnickich plastykóoo-nmatoróoo 
Ktoś, kto nie wgłębia się 

w działalriość Miejskiego Domu 
Kultury, może nawet nie za­
uważyć pracy grupki nad wy­
raz skromnych i oddanych swe­
mu zamiłowaniu ludzi, którzy 
swój wolny czas poświęcają mi­
lej i poiytecznej rozrywce jaką 
jest malarstwo. Z ich działalno­
ścią spotykamy się na zewnątrz 
dosyć rzadko, li tylko przy 
okazji organizowanych wystaw, 
lub spotykając grupkę ludzi wę­
drujących w plener. 

remontach i przenosinach nisz­
czył się sprzęt, znikały sztalugi 
i taborety, malarze pokojo­
wi „wykańczali" niedokończone, 
niezabezpieczone prace plasty­
ków. Ulegały zniszczeniu lub 
w ogóle nie powracały do wła­
ścicieli obrazy przekazywane na 
lokalne wystawy. Niekiedy go-

• spodarze wystnw zamiast wie-
, szać na ścianach lub umieszczać 

obrazy na stojalcach, opierali je 
po prostu o ściany. Właściciele 
prac niejednokrotnie szukali 
swych własności po strychach 
świetlic, 

Może kierownictwo Miejskie­
go Domu Kultury udostępni ja­
kiś zabezpieczony kącik, by nie 

, znikały i nie ulegały zniszcze­
niu ani prace, ani sprzęt. Przy­
dałaby się także jakaś szafa na 
literaturę fachową, bo takowa 
Literatura także była, tylko że 
zbyt krótko . . Może znalazłby 
się jakiś stały fundusz, bo ty­
siąc złotych rocznie nie rozwią­
że sytuacji. A przede wszyst­
kim apel do wszystkich organi­
zatorów i uczestników wystaw 
o poszanowanie ludzkiej pracy 
i społecznego mienia. 

Miejmy nadzieję, że po usu­
nięciu tych kil.ku cieni, ognisko 
nie zmarnuje bieżącego sezonu, 
by w przyszłym jubileuszowym 
roku swej działalności znow 
zabłysnąć mocnym blaskiem. 

(bor) 

Działalność tej grupy ludzi 
ma jednak b!isko dziewięcio­
letnie tradycje i duży wkład 
w rozwój kul.tury naszego te­
renu. Początek działalności 
Ogniska Plastycznego datuje się 
od 1956 roku, kiedy to Wydział 
Kultury MRN na wniosek za­
interesowanej grupy ludzi utwo­
rzył tę placówkę dla około 
75 osób pod k;,erownictwem pro­
fesora Bronislawa Chyły. 

Różne są koleje działalności 
ogniska, które z biegiem czasu 
traciło mniej wytrwałych zwo­
lenników i wielokrotnie zmie­
niało swoją siedzibę. Zapal 
i wytrwałość pozostałych sowi­
cie opłaciły s11 kcesy na wiIsta­
wach lokalnych, wojewódzkich, 
a nawet ogólnopolskich. Do 
najbardziej aktywnych plasty­
ków-amatorów, oczywiście poza 
kie1·ownikiem prof. Chylą, nale­
żą panie Zina Moszkowicz, zwa­
na niebezpod�tawnie legnickim 
Nikiforem. i Anna Zembrzuska, 
oraz pp. Blocian i Kryński. 

Książka konieczna 
• 
I 

Ostatnimi jednak czasy dzia­
łalność opniska napotyka na. 
wie1e tnidności, ·co na pewno 
nie pomagało w pracy i przy­
sparzało rozgoryczenia. Przy 

WIADOMOŚCI 
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lif ! (803) 

Po odzy,skaniu Dolnego Sląska 
Polska rozbu,dowała w sposób nie. 
bywały stare zagłębie miedzi w 
rejonie Bolesławca i Złotoryi, Wy­

budowała nie istniejącą tu nigdy 
przed tym w:elką hutę miedzi w 
Legni cy, Obecn:e powstaje nowe 
zagłębie miedzi fegnicko_głogow_ 
skie, które zmieni zupełnie oblicze 
da">Ynej najuboższej połaci Dolnego 
Sląska i w sposób decydujący za_ 
waży na przyszłym rozwoju kraj u. 

Jak dotąd, pochl-0nięci trudnymi 
problemami technicz,nymi i ekono­
micznymi, niewiele zwracaliśmy 
uwagi na konieczność poważnych 
publikacli związanych z problema_ 
tyką wielkiej inwestycji. Nic nie 
słychać o planach w tej dziedz!Jlie. 

W związku 7. tym stanem rzeczy 
wołamy na początek o książkę po. 
święconą h1'stori! górnictwa ! hut_ 
nlctwa metali nieżelaznych na Slą­
sku. W r. 1961 ukazał się wpraw. 
dzie nakładem Stow. Inż. ! Techn. 

Gó,rnlctwa dwutomowy ,,Zarys dzie. 
iQ.w. a.óm!c.twa Da ził� � 

skich"; ale jest on w ogóle nie. 
osiągalny w handlu kslęga.rskim. 

. Nakład poszedł na nagrody dla 
górników. Jak sam tytuł wskazu. 
je, dzieło to dotyczy tylko częścio­
wo interesującej nas tematyk!, Bu. 

� � 

dujemy nie tylko kopal.nie; ale l 
huty, 

Proponowana książka win.na za• 
wierać streszcienie przynajmniej w 
trzech językach obcych. Są więc 
dostateczne powody, aby z planu 
wydawniczego wyłączyć na r. 1963 
może cenną ale mniej pilną rp07.y_ 
cję na •rzecz historii górnictwa i 
hutnictwa metali nieżelaznych na 
Sląsku. 
„Wydawnictwo takie potrzebne na,m 
1m. !li! 1Y�.2 P.,8._,!g, !l?l Z�S>J:l.� 

towanych punktów żaden nie 
doczekał się urzeczywistnienia. 

Odłóżmy przetto p�ogram �d 
acta. Niech spoczywa w pokoJu. 
(Numer pokoju j est chyba zna­
ny?) 

ŻARTY NA BOK 

Nie nazwałbym publiczności 
legnickiej „stron¼�cą od t�atru". 
Raczej przychyliłbym się do 
stwierdzenia, że Leginica ni,� po­
siada jeszcze widza, czekia1Jące­
go z niecierpliwością na każdy 
nowy spektakl tea,tralny. . Co zami,erza uczynić Wydział 
Kultury dla miasta i powiatu 
Legnica'? 

Mgr :!'v11eczysław Gumola, w 
którego ge-stii leżą sprawy tea­
tralne, puh:zy na ten problem 
krytycznie, lecz bynaijmn,i,ej nie 
pesyrnistycmi,e. Zadani,a są jed­
noznaczne. Trzeba widza przygo­
tować (co zresztą już nieraz 
stwierdzono), wykorzystu,jąc 
wszystki-e moilliwe sposoby, Ko­
nLeczrn1 tu je�t ści,sła współpraca 
Wydzt1łu Kultlll'y ze zwiąJZJkami 
zawodowymi i teatrami. Koniecz­
ne j€ft poczy:ni€ruie dalszych kro­
ków w celu s,konlcretyzowa.nia 
dzoiałalności „uteatra,lniającej ". 

Wydaje się, iż „akita" pr2;e,sta­
ły paraliżować działalność kul­
tara,lną naszego miasta. O , fak­
ta-ch porozmawiamy za tydzień. 

ZBIGNIEW KREMECKI 

-� 

Kto 
trafnie 

rozwiązał 
konkursy ? 

Zgodnie, z naszą zapo­
wiedzią podajemy dziś pra­
widłowe odpowiedzi naszych 
świąteczno-nfYWorocznych 

konkursów. 
W konkursie pt. ,,Kto to 

produkuje?" pirarwidlowe 
rozwiązanie brzmi : 1 - H 
(Zakłady Rrzemyslu Dzie­
wiarskiego „Milana" - be­
rety), 2 - A (Fabryka For­
tepianów i Pianin - forte­
piany), 3 - L (Legnickie 
Zakłady Platerów „Lefana" 
- nakrycia stołowe), 4 - J 
(Legnickie Zakłady Prze­
twórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego - wino „Barbur­
ka"), 5 - D (Spółdzielnia 
,,Mechanik" - wózki dzie­
cięoe), 6 - E (Przedsiębior­
stwo Jajcza:rsko-Drobiarskie 
Prochowice - konserwy), 7 
- I (Fabryka Instrumentów 
Lutniczych Lubin - skrzyp­
ce). 8 - F (Fabryka Wyro­
bów Blaszanych Chojnów -
pralki elektryc:me), 9 - C 
(Fabryka Narzędzi Rolni­
czych Jawor - pługi), , 10 -
K (Złotoryjskie Zakłady 
Wyrobów Filcowych - bot­
ki filcowe), 11 - B (Fa­
bryka Fiolek i Ampułek w 
Bolesławcu ampułki, 
fiolki) 12 - G (Spółdzielnia 
Ceramika Artystyczna Bo­
lesławiec - ceramika). 

Oczywiście w kuponach 
wystarczyło obok cyfr po­
dać odpowiednie l itery. 

W konkursie pt. , ,,Odpo­
wiadamy Państwu Ktokol­
wiekczyikom" tre•ść hasła 
brzmi : 
,,CZYTAJCIE • WIADOMOS­
CI LEGNICKIE". 

Wszyscy uczestnicy na­
szych konkursów mogą się 
więc juź zorientować kto 
ma szansę zdobycia naszych 
cennych nagród. 

.l , • • 

:- '· ._ ,<!- • :., ; 

potrzebna 
ić właściwą każdemu kulturalne­
mu człowiekowi ciekawotć ludzi, 
rzeczy i spraw rnini ony,ch, ale tak . 
że  dla dokonania konfrontacjl w 
warunkach codziennych tego, co 
tutaj zastaliśmy, i co nam za. 
wdzięcza swe powstanie. Wymaga­
ją tego względy edukacji narado.. 
wej i racje polityczne. 

Sprawa jest o tyle łatwiejsza, że 
istnieje, jak nam wiadomo, maszy_ 
nopis pracy poświęconej temu te­
matowl. Chronologicznie nie jest 
ona wprawdzie d,oprowadzC1na do o. 
statnlch czasów, ale według posia. 
danych przez nas informaryji autor, 
prac,ownik naukowy Instytutu Hi­
storii Kultury Materialnej PAN w 
Warszawie, posiada potrzebne ma. 
teriały uzupełniające i może w 
krótkim c-z:asie rozszerzyć swoje 
studium, 

Jest to, jak dotąd; pierwszy i je_ 
dyny postu)at ·wydawniczy, jaki z 
terenu obydwóch :z.agłębl miedzio­
�YSh v<l�szono, 

- i,, GU��SK,I 

I 

Anna-Krystyna 
�-------=-----
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Mie�zkamy 

w Legnicy ... 
_ Ty wstretnv kłamczuchu ! Zawiadomili cię dopiHo 

dzisiaj O wywiadówce - co? Jej gło.s st��-ał_ się L'◊raz 
ostrzeJszy 1 bannieJ donosny. - Dw�; d;"0Jk1 na p_oczą­
tek ' Mało się ze wstydu nie spah.am. Rozmawiałam 
z t;,,,oim wychowawcą. Widział cię kilka razy na space­
rach z tym Januszem z przeciwka. Ja

1 
ci . d_�m �omanse. 

Ja ci pokażę kawalerów - zobaczysz.  OJc1ec c1 pasem 
wypędzi z głowy amory - smarkata ... Jeszl.:ze porozma­
wiamy, tylko ojcu powtórzę ... 

Trzasnęła drzwiami i wyszła. . . . Joasia s iedziała skurczona na łózku. ·w głowie Jej hu­
,.,- - •·� W rn,.r., .� ,.h ncwtarzała sobie zwrot, który tak bar­
dzo ją wzruszał : ,,Czuję się jak zwiędły liść na torfowi-

"·-� d��
1
��go pokoju dobiegały głosy_ ro:Iziców, ale Joa­

sia nie miała ochoty nawet podsłuch1wac. Tymczasem za 
drzwiami toczyła się decydująca rozmowa. 

- Dwie dwójki, mój drogi - mówiła Zofia do męża -
dwie dwójki. Amory w głowie. Kłami.:,. Ladne perspek­
tywy. Ty się do wychowania nie włączasz tylko ją psu­
jesz. Wszystko w tym domu spada na . mnie . . Od dziś b�­
dzie inaczej. żądam od ciebie, żebyś się z mą rozprawił. 
Przecież jesteś ojcem. Raz trzeba z nią ostro, a nie cacy, 
cacy... Masz pójść do niej zaraz i powiedzieć, że jeśli 
ktokolwiek z nas zobaczy ją  na ulicy z tym Januszem, to 
będziemy ją odprowadzać do szkoły. Powiedz, że . pół­
dziemy również do rodziców chłopaka i też odpow1edmo 
naświetlimy sprawę. Trzeba również pójść do dyrektora 
szkoły. Niech ją  wobec wszystkich zawstydzi. Trzeba te-
mu położyć kres póki jeszcze czas. 

Jarosław patrzył na żonę z zakłopotaniem : 
- Nie denerwuj się Zosiu. Zaraz do niej pójdę i po­

mówię z nią - tym razem bardzo ostro. 
Wszedł do pokoju Joasi. Usiadł koło niej na łóżku 

i serdecznie objął ją za ramiona. Po twarzy dziewczynki . 
spływały łzy na ojcowski rękaw 

* 
- Mama mówi, że musi pomóc trocnę Alce. Pewno 

pójdzie do niej na dwa dni przed świętami. Pojęcia nie 
mam, jak j a  sobie tu sama ze wszystkim poradzę -
odezwała się Zosia. 

Jarosław otworzył nareszcie pudełko pasty do podłogi 
i klęknąwszy na jakiejś szmatce, zabrał się do pastowa-
nia. . 

- Patrz, Joaśka znowu zapchała pod kredens swoje 
pantofJ.e. Jutro będzie się wściekać szukając ich. 

- Tyle razy jej mówiłam, żeby swoich rzeczy pilno­
wała i szanowała je. Z tą dziewczyną będziemy mieli 
ciągłe kłopoty. Jak się dowiedziała, że babcia idzie do 
Alki, zaczęła biadolić po swojemu, że tyle będzie na ferie 
zadane, że musi przeczytać dziesięć lektur, że kiedy ona 
zdąży, a tu teraz na nią spadnie przedświąteczna robota ... 

- Za bardzo ją od pracy w domu zwalniacie. I ty 
i mama .. : 

- No wiesz! Nie odwracaj kota ogonem. Jak przynio­
sła dwóje, to kto ją pocieszał tak, j akby ją  cały świat 
skrzywdził? Ty. Jak mama mówiła nieraz, że trzeba 
Joaśkę trochę do pracy w kuchni przygotowywać, to 
kto twierdził, że na to ona ma czas, że się jeszcze dosyć 
·w życiu napitrasi? Ty. ,Toas,ia musi się . pr7.edeż uczyć. 
No, to masz teraz - i nie uczy się, i w do."Tiu nie pomaga. 

- Czekaj ,  już ja się za nią wezmę. Lekcje ko1'>.czą 
si.q w piątek. to może tu wszystko w domu posprzątać. 
No to co, odstawiać meble, czy pastować tylko tam, 
gdzie widać? - zapytał. 

- Rób jak chcesz. Ja lecę kończyć pranie. Jak mama 
z Joaśką wrócą z miasta, to niech się czegoś gorącego 
napiją, bo pewno zmarzły w tych kolejkach. 

Przyszły dopiero po siódmej . 
- Aleśmy się nastały w Delikatęsach ! Ludzi było tyle, 

że nogi nie miałam gdzie postawić - wołała od progu Joanna. 
- Kupiłam też dla Alki mak, rodzynki i orzechy. Mu­simy się potem obliczyć, bo to z naszej rodzinnej kasy. Kl'l.zek ma tu przyjść wieczorem i odebrać. Wiecie, oni 

roówią, żebyśmy urządzili wspólne św'ięta u nich -powiedziała babcia i z niepokojem czekała na odpowiedź „swoich". - Oni mówią, że za jedną robotą wszystko się przygotuje i chyba mają rację, no nie? ... 
- Właściwie... zaczęła Zosia. 
- Właściwie, to oni mają rację ucieszył się Jaro-sław

,. 
- Więc może już i pastować u nas nie trzeba? Po co się tak męczyć, skoro i tak tu siedzieć nie będziemy. 

.- . Rób, rób tata, nie trzeba będzie po świętach, I tak me mnego nie masz do roboty. My, kobiety ... 
. -: Daleko ci jeszcze do kobiety, smarkata - odparował 0Jc1ec. - Ale co, Zosiu, można by tak j ak mówi mama, ro? . 
-. Alka led�o chodzi, a ze względu n11 Basię, trzeba by tam te święta zorganizować jak należy, .- . To choinki u nas nie będziemy robili?. - zapytała babcia. 
- Ja chcę choinkę! 
- Ty, kobieta? - kpił ojciec. - Basia jest mała ł<l choinkę musi mieć, ale ty?... ' 
. . Alka bardzo narzeka na nogi. Porobiły się jej zy­lak1! z trudem chodzi. Jak byśmy tam z n�mi święta spę­tizih, to by im było raźniej, Ona, biedaczka, tak się te­go porodu boi... Anuż wypadnie ją w święta do szpitaia odwieźć ... zawsze by i Kazkowi i malej było z nami we-selej. -

• - To byśmy już od wigilii u nich byli? - A pewno. Razem kolację zjemy, posiedzimy przy te­lewizorze. Joaśka i ja możemy tam spać. 
Zaraz, zaraz ! A dziadek Jan i ciocia Bożena? - za­troskała się Joanna. - Oni sami mają spędzić wigilię? 

. - Nie bój się. O nich też Kazkowie pomyśleli. Jakże by bez nich święta się obeszły.! A kto by opowiadał ka­wały i śpiewał przedwojenne piosenki? Wyobrażasz so­bie święta bez dziadka? 
Babcia wyładowała na kuchennym stole • wszystkie przedświąteczne zakupy. 

Patn:cie, ile tego ! 
- To już wszystko mamy? zainteres�wała się Zo-sia. 
- Prawie. Jutro pójdę na targ. Nareszcie juz otwar­ty. A • wiecie, bardzo porządnie to wszystko zrobili. Wszę­

dzie płyty, czysto... Kupię j akiś drób, a wędliny to 'już chyba przed samą wigilią się przyniesie. 
Tyle latania, tyle roboty, a święta miną raz dwa i właściwie po co my się tak teraz męczymy .. . I te wy­datki ! - sceptycznie stwierdził Jarosław. - Mama pa­mięta, jak to było podczas wojny? Bochenek chleba, placek z marchwi, pl,acek z kartofli i płatków owsia­nych, królik od ciotki Ludwiki, a zamiast choinki , -świ_ecidełka zawieszone na oleandrze... I też się święto-wało. 

- Ale za to przed wojną ... Ty tego nie pamiętasz boś był mały, ale . j a  czasem i dwie noce nie spałam przed świętami, że�y wszystkiie wigi1ijne dania były w kornple­ue i zwyczaJe uczczone ... 

(Następny odcinek za tydzień) 
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Bolesławieccy • i legniccy pływacy 
na- �I i Ul miejscu w województwie 

garmazera · 

• 

I 

W Dz:ier:żonlowie 16 gr1:driia 1962 r. 
'!'<dbyly �1ę zawody wojewódz(wa 
_wrocławskiego zorganizowani'! przez 
Wojęwódzki Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki. 

Wzięły w nich Udział dwie re­
prezentacje zaliczane do legnickiego 
zagłębia miedziowee;o - Legnica i 
Bolesławiec. 

WARUNKI PRACY I PŁACY 
DO OMÓWIENIA 

NA MIEJSCU 
W BIURZE GS. 

1?olesła �ieccy I legniccy pływacy 
sp1sa!J _ się nadspodziewanie dobrze, 
zaimu,,_ąc drugie i trzecie miejsce 
ustępuJąc je<lynie Dzierżoniowowi 
gdzie . �port Pl{'wacki '  posiada dłu� 
goletme trad{'cJe i stoi na najwyż­
szym poziomie w woj ewództwie. 

K-46 Reprezentacje Bolesławca i Leg­
nie;)'. \il'Yłonione zostały w toku or­
gamzowanych powiatowych mi-

D 
DYREKCJA BUDOWY (]SIEDLI ROBOTNICZYCH 

w Legnicy 

Pow!·adamia zainteresowane instytucje 1 przedsięb!-ocstwa, że 

◊ po-siada wykwalifikowaną kadrę techniczną, 
◊ dysponuje gotową do·kumentacj ą na budynki mieszkalne 

ornz ma możność uzys-karua lokaliz.acj i szczegółowej dla 
dokumentacji dostarcz-onej przez zleceniodawcę, dzięki 
czemu może - poczynaj ąc  Qd dnia I. I. 1963 r. - przyj­
mować oferty na powiernictwo inwestycyjne budownic­
twa mieszkaniowego. 

Poz,z tym przyjmuje nadzór zlecony w zakresie budownictwa, in­
stalacji elektr., wod.kan., gaz. itp. nad wszelkiego rodzaju inwesty­
cjami • realizowanymi przez zal,.lady pracy. Oferty prosimy uprzej­
mie składać na adres : Dyrekcja Bu.dowy Osiedli Robotniczych -
Legnica, Plac siowiański nr 7. K-42· 

" 

REJON PRZEMYSŁU LESN!:GO 

w Legnicy, ul. żwirki i Wigury s 

Z A '.Z' R U D  N I: • 

a) EKONOMISTĘ na stanowisko instruktora księ­

gowości z ki lkuletnią praktykę. - Wynagrodzenie 

2.000 - 2.500 zł. 

b) RADCĘ PRAWNEGO d.'a obsługi prawnej przed­

siębiorstwa. 
K-43 

SPOtDZIELNIA: PRACY WYROBÓW METALOWYCH 
,,M · t O T" 

w Chojnowie 

ul, Kościuszki 22, tel. 81 -7S 

ZATRf]DNI NATYCHMIAST 

I 

strzostw pływackich m!odz.ików i ju­
niorów. \/ysoka lokata n;, 57,ych r•i­
prezentantów świadczy o tym , że 
sport pływacki w obu wymienio­
nych powiatach ma duże szanse 
rozwojowe. Dyscyplinai ta może 
wzbudzić duże zainteresowanie 
wśród młodzieży. 

Jak wynika z punktacji zespoło­
wej Dzierżoniów uzyskał B9 pkt; 
Bolesławiec ·1a, . a Legnlca 56. • 

Do, najlepszych pływaczek l ply­
wakow zaliczyć należy Grażynę Dę­
ga, Krystynę · Weroni!ecką, Krystynę 
Jaw1,a i Monikę Szymlrnwi.ak z 

, Bolesławca oraz Leszlrn Topolińskie­
go z Legnicy. 

Wyniki t_echniczne poszczególnych 
konk1:trencJ1 przedstawiają się na­
stępuJąco: 

100 m stylem dowolnym dziewcząt: 
Dagmar� Dęga BoleslawieG< l,3a,8 
III ':1ieJsce, · Monika Szymkowiak 
Bo!esrawlec _1.41,4 IV miejsce, Lidia 
Bartys Legnica 1.48,3 V miejsce. 

50 m stylem dowolnym kobiet: 
Dagmara Dęz:a Bolesławiec o 42 o 
II. miejsce, Grażyna Dęga Bole

.
si;­

w1ec 0.42,0 III miejsce. Danuta Ja­
kub_1k Legnica 0.44,0 .  VI miejsce, 
L1d1a Bartys Legnica 0.45,7 VII miej­
sce, Iren_a Leonowicz Legnica 0.45,9 
VIII m1eJsce. 

50 m stylem motylkowym dziew­
cząt: Krystyna Weronlecka Bolesta­
wiec 1.36,7 I miejsce, Krystyna Or­
gankowslrn Legnica 1.57,2 III mie.'.sce. 
Krystyna Jawna Bolestawiec 2.08,0 
V mizjsce. 

�o m stylem motylkowym kobiet: 
Krystyna Jawna Bolesławiec l .LS,7 
II miejsce,, Monika Szymkowiak Bo� 
leslawiec 1 .51 ,4 1V miejsce. 

50 m stylem grzbietowym kobiet : 
Grażyna Dęga Bolesławiec 1 .4'4,G I 
miejsce, Monika Szymkowiak Bole­
sławiec 1 .48,0 II miejsce, r -1nu ta 
Jaku bik Legnica 2.07,1 III miejsce.• 

50 m stylem klasycznym dzlew­
cu,t: Ki'ystyna Orgar,kowslrn Leg­
ruca 0.!i3,8 III miejsce, Krystyna 
Weroniecka Bolesławiec 0.56,9 IV  
miejsce. 

M\lł,m,I 

, ,Prysz n ic" sk utk uje ! 

100 m stylem dowolnym mężczyzn.: 
Lech Piek; rczyk Legnica l .12,3 Il/ 
miejsce, Marian Kopelski Legn�a 
1 . 13,0 IV miejsce, Antoni Guralew­
sl,I Bolesławiec 1 . 15,3 V m1eJsce, 
Jerzy Baran Legnica 1.26,7 X miej• 
sce. 

50 m stylem dowolnym chlop,9ów: 
Leszek Topoliński Legnica 0.30,2 • 1I 
miejsce, Marian Kopelski Legnica 
0 .31 . l  III miejsce, Stanisław Szypul­
ski Bolesławiec 0,32,1 V miejsce; 
Piotr Rojek Legnica 0.32,2 VI miej­
sce, Tadeusz Mykietiuk Bolesławiec 
o.n,2 VII miejsce, Jerzy Baran Leg­
nica 0.35,7 XII miejsce; 

50 m stylem motylkowym męż­
czyzn: Leszel, Topoliński Le.gnica 
O.Z6,G lV. miejsce, Ad am Ptasznik 
Bolesławiec 0.37,8 V miejsce, Stani'­
s1aw Zawal Bolesławiec 0 .39,0 VIII 
miejsce. 

,100 m stylem klasycz.nym chłop• 
cow : Antoni Guralewski Bolesławiec 
1.33,1 IV miejsce, Zbigniew Kluza 

• Bolesl_awlec 1 .37,0 V miejsce, Stefan 
Nedwid-ek Legnica 1.42,6 IX miejsce, 

„ Ja_nusz Marciniak Legnica 1.42,8 X 
m1eJsce,  

50 � styl·em. klasycznym chłopców :  
Stamsław Zawal Bolef>lawiec O 43.6 
III n1le�sce, Zbign1ei..v • Kluz.a B◊lc­
slawiec 0.43,4 V rhiejsce, Janu�z Mai·-. cinlak Bolesiawiec o.,6,8 VI mieJsce, 
St_efan Nedwidek Legnica 0,47,0 . VII 
m1eJsce. 

_100 m stylem grzbietowym chłop_­
cąw: Andrzej Skibniewski Bo4esla-

' wiec 1.29,6 III miejsce, Lech Pfe­
knrczyl;: Legnica 1 . 3 1 , 6  IV miejsce, 
Piotr Rojek Legnica 1 .33,8 V miej­
sce Bogdan Serowik Bo,!eslawiec 
1.43',5 IX miejsce. 

W biegach sztafetowych wyn!lti 
. były l;atdziej. pomyślne: 

4. X 50 m stylem zmiennym męż­
czyzn Legnica 2.51 ,8 Ill mleJsce. 

4 X /!O m stylem zmiennym 'kobiet: 
Bolesła wiec 3.16,2 I miejsce. 

4 X so·' · m stylem dowolnym · męż-
czyzn : Legnica 2.06,6 II miejsce, 
Bolesławiec 2.13,4 III miejsce. • 

4 X 50 m stylem dowolnym kobiet: 
Legnica 4 .02,5 I miejsce. 

W. WASZAK 
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Dwa efektowne zwycięstwa 
Okazuje się, że ,,,lekki prysznic" 

mi-ewa często wiele wla,ściwości do­
pingujących, W poprzednim nume­
rne „Wiadomości", w notatce pt. 
,,Niezbyt udana premiera" slayty ko­
waliśmy sposób gry demonstrowany 
przez naSJzych sdat.l<;arzy, w pierw­
szych dwóch ,mecza ch o mistrzostwo 
n ligi. 

Również rozgoryczenJ entuzja, ci  
siatkówkll. na każdym kroku nle , 
szczę::czili zawodnlJrnni. wielu kryty­
czny-c·h uwag. 

Wy,pada się więc tylko cieszyć z 
tego . .  że „Hutnicy" po ważnie potral,­
towa1i naszą krytykę. Ci-eszy też 
równ,iet i to, że wz.ięll sobie gtębo,rn 
do oorca uwagi k:i:biców - często n.:i 
pewno nie najlepszych znawców 
siatkówki - ale po•ważn te angażują­
cych s\e uc1zuciow,o w każde s,potl<�­
nie  rozgrywa,n,e przez ulubioną d,rn­
żynę. 

Siatkarze nasi w ko,lej,ne.i run.di.i,� 
spotkań mistrzowskich, wygrali w 

ładnym stylu <iwa mecze. W czwar­
tek 1 0  bm. rozgromi-li zespól • ,.Sty­
lon" - Gorzów 3 :0. Wprawdzie dru­
żyna gorzowian zos-tala ostatnio nie­
co osłabiona odej ściem kdlku czoło­
wych zawodntków, w niczym to jerl­
nak nie umniej sza su.kces,u legniC7..an. 

, ,Hulinicy" w spotkaniu tym zade-
• mostrowali wiele p-rzemyśla<I1ych e k­

c.ii ,  nie zwlekali z atakiem. dynami­
czenie zbij ali - jednym słowem· 
grali jak za naj lepszych cza-sów. 

W bardziej •zaciętym,  dlrug,i.m s,pot­
)(aniu - w niedzielę. _ 1'3 bm, - z 
zespołem „ Astra" . G orzów, rów­
nież w trz,ech . zwyci ęskich seta�h 
leg:iiezanie częs-to lH)rzystali z bo­
gatego a,rsena h.1 c ielrnwych i świet­
nie techn icznie wypracowanych ak­
cj i ,  demonstrując grę na dobrym 
poziomie. 

W sumie oba spotkanla 7.aliczyć na­
leży do l:act.nych widowisk. 

bef. 

ZEZ EM NA R ING (2) 
ID":ST771Ql\1$!. 

W ramach konwencji turystycznej od czerwca do końca 1962 r, 
granicę polslw-czecho·słowacką przekroczyło 42.900 osób,· w 'tym, 
23.300 z Polski i 19.600 osób z Czechosłowacji. J'ak wiadomo ··w 
ramach nowej konwencji turystycznej od 1 stycznia 1963 może­
my się wybrać na weeckend do Niemieckiej Reputliki Demokra­
tycznej. Wyjazd w piątek o północy i J)Owrót w poniedzizłek 
przed południem. .,-, Fot. J. Datz 

c;Lg&g ----- IMBMłMJB■EJi----- - ----- i'#łiWIM 

swego znacie" 

V✓ , ,Hut8 iku" b_łysk kling 
Jede(l z czołowych szermierzy 

wrocławskiej ,,Odry", Zbigniew 
Dzięglev,s,k•i już od_ maja 1962 roku 
prowadzi trenin,gi z ' se.k,qją szer­
inierczą K

0

S ul-Iutnik''. Na , tr'erni.ngr ,  
które cxll>ywaly się dotychcz.as w sa­
li s-zko!y po·dstaw,owej nr !; przy ul. 
Batorego uczęszczało 15 osób - głów­
nie młodzież. Od 6 om. treni<ngi pro­
wac1.zon,e �,J w sa.Ji pri.y ul. Jawo-• 
rzyńskiej w poniediziatki, śrcdy i 
p lątl,i od godz. 17 ao 19. Kier=, .. 
nlctwo s-ekcj t • wiele sobie ob1ecu,ie  
po  WSl!)ólnych ćwiczeniach naszych 
młodych znwoa.nil,ów z srermierzami 
Domu Ofice-ra Armii Ra,dziec'kiej, 
mi,ct2y l�tórymi znaj duje się wi<?:l<l 
do&kona!ych szermierzy. 

Trene•r Dzięglew:ski, aczkolwiek ma 
wi-oJe. powodów do zadowolenia z ro­
st0,pów j akie . czyni.ą j ego mlo,dzl 
po:fopiecw.i ,  zbyt krytyc,znle 
naszym zdaniem - oc·enia wyniJd 

. .L4petyt 

im dopisuJe 
. Komenda Powiatowa WKR ' 
w Legnicy naleey do jednej , 
z najbardziej usportowionych 
Placówek tego typu w woje­
wództwie. W roku 1961 dru­
żyna siatkówki naszej Komen 
dy Rejonowej zdobyfa na 
wiasność puchar przechodni 
Komendy Wojewódzkiej. 

W roku 1962 podopieczni -
kapitana T. Kubiaka znów c 
zdobyli na turnieju w Jele;.. 

I 
niej Górze puchar przechodni 
Komendy Woj ewódzkiej. Pu­
charu tego nie zamierzają ła-

• two oddać, chcą go zdobyć 
jeszcze dwukrotnie i znów po­
siąsc na własność. 

,Tak widlać siatkarze WKR-u 
mają „niewąski apetyt". W 
tej sytuacji 'wypada im tylko 
życ,zyć smacznego! 

Warto zazna,czyć, że w di·u­
żynie .grają tylko praoownicy 
WKR. Orl kilku lat już żaden 
rezerwista - siatkarz nie za­
sila zespołu. 

I 

I 

swej pracy. Przyznaje, ż,e jesz-cze w, 
tej chwili szermierze legmicicy ni-0 
mają poważniejszych s,zan� w:;'pl;V­
nięcia na s zerokie .wody. Wiedzą:: 
j aik dług-o trwać musi p['zygot-owa[',ie 
zawodnika d.o staa·tu w �j d'yscypl!� 
ni.e spo,rtowej , nie mamy chy}:)a po­
WC)clu nie wi.erzyć tre.ne,rowL zawod­
nJ.cy ,.,H1..1�n.Jlta" zainaugur;-1ją swe 
występy lmpre-zą · pod nazwą ,,Pier­
wszy krn,k szermi:erczy",  kitóra pdbę• 
dzie się w k wi-e-tniu br. Wśród za-
wodników starszych wyróż,n,i.a się 

, Zar�dny, pracownik Huty Mi-e::izi , a 
wśród mlodzieźy największe postępy_ 
czyhią bracia Sadowscy. 

Dcxlać warto że w ubi,eglym r�JkU 
nie planowai , u-

' 
i,,Iiutnilk" \V ogóle 
tw•M7.-enii.a se kej l szenni,ercrzej , . \;!'o­
piero w .tym -rolrn rycerz,e b.iałej 
broni otrzymają pewne skromne · do­
tac·je . 

nie zawsze 
jest złotem 

(Dolrnńczenie ze str. 2) ; 
' 1  { '  

' brygadę remontową MZBM. Błiż­
szych wyjaśnień może ·udzielić dy­
rekcja MZBM". Koniec. 

Referent sprawę załatwil ' i  nasz 
pojedynek z instytucj'1 skończy! 
się zwyciqstwem tej ostatniej. Ob. 
Jankowski może nadal spokojnie 
martwić się , brakiem wody w do­
mu. Jeśli chodzi o odpowiedział• 
ność - no to najlepiej będzie je­
śli przyjmiemy ją na siebie, bo 

nikt inny się nie znajdzie . .  
Są jeszcw inne sytuacje. Pei pro­

stu referent chowa otrzymane pis­
ma do szuflady i cierpli\\[ie czeka 
aż autor o nich zapomni. W ten 
niezawodny, sposób znow·u·'..'jesteśmy 
chwilowo zwyciężeni. Dziennikarz 
od „bolączek" doznaje chwilowej 
p orażki i wówczas pisze uprzejmie 
przypomnienia, że ' nie  otrzymał •. ' -t ' 
odpowiedzi na list taki, a ·  taki 

I 
DO DZIAŁU TECHNICZNEGO -

T E C H N I K A 

' 
! 

KONSTRUKTORA Coraz . słabszy dźwięk gongu 
z dnia takiego a takiego. Insty­
_tucja milczy. Po jabmś czasie 
przychodzi do redakcji czytelnik, 
który się skarżył lub wysuwał po­
stulaty . . Dziennil,arz rozkłada ręce 
i mówi : . ,Panie drogi, dotychczas 
nie odpowiedzieli". Co myśli wte­
dy ów· cz�telnik wiem, ale nie 
powiem, . ·bo się wstydzę. 

LUB T E C H N O t O G A 

I ptARUNKI PRACY 1 PŁACY DO OMÓWIENIA 

L
ZEDŁOZENIU DOKUMENTÓW OSOBOWYCH. 

NA MIEJSCU PO · 

K-45 

OGŁOSZENIA DROBNE 
ZGUBIONO świadectwo dojrzałości 
wydane przez Liceum OgólnoksztaL 
cące w Człuchowie na nazwisko 
Flor,ecka Krystyna, 

G.115 

ZGUBIONO legitymację ubez.piecze_ 
niową rodzinną wydaną przez Miej­
skie Przedsięborstwo Budowl ane w 
Legnicy· na nazwisko Skulski Antoni. 

G-116 

ZGUBIONO legitymację s,zkolną WY­
daną przez Te�hnikum Sainochod0-
we w Legnicy na nazwisko Biszez 
Władysław. 

G-11'1 

ZGUBIONO przepustkę s·tałą wydaną 
przez Legnickie Zakłady Przemy_ .. 
slu Dziewiarskiego „Milana" na ·na. 
zwisko Narkiewicz Władysława. 

G-118 

SKRADZIONO dowód osobisty wy­
dany przez K? MO Wieluń na na­
zwisko Dąbrowny . Zbigniew. 

G.1 19 

·Dr Zdanowicz za troskldw_ą i bezinte­
resowną opiekę w czasi e choroby 
scrd-eczne podziękowai,,e skladil 

J. Las!'wa 
G-120 

WY DAWC I\ :  Wrocl 3 wskfe Wydawnlct wo Prasowe ns·w „J'rasa" 
:, E ll l\GUJE KOI  E<H U M' :  Ao d r,e8 redakcji : 1 .egnica, Rynek 50j,l!, 

tele l on y ,  red aktor nacze lny  •- sek ret�rlat 4 1 -46. se k retarz redak• 
c.1 1  f l -47, dział łączności z czytelnikami 41 .49 Biur.o Ogłoszeń -
Wrocław, u l  Pod w a IP 62. tPI 357.;5 Zamówienia  I przed piaty 
na prenumeratę przr.1mu ją wszystkie' uuędy pocztowe i listono· 
sze Prenumerata kwartalna -. 19,50 zł, półroczna - 3' zł, rocz• 

c�na - 78 zł. 
DRUK:  Zakłady Graficzne RSW „Prasa" Wrocław, Piotra Skar• 

�I 3/S. S-315 

Największy rozkwit sekcji bokser­
skiej „Dziewiarza" przypada na lata 
1919-50, kiecLy treningi objął były 
mistrz i reprezentant Polski w wadze 
ciężlciej - Kli mec lei. Potrafi! on już 
po lcilku treningach poznać dok1ad.nie 
zawodni/w. Umiał wyczuć jaki syst.em 
1.vaZki najlepiej mu odpowiada i jak 
u: zwi4zlw z tum należy mu ulpżyć 
plan t.reningu indywiclua 1nego, 

Poja.wia się plejada mlodycn. utaien­
tq,wanych pi�sciarzy, których stary 
mistrz wtaj�mnicza w ark_ana pięknej 
sztuki samoobrony. W. tym okresie 
sekcja bolcserslw „Piasta" prze.:ywa 
pewien kryzys. N. a�t<;puje pol.ącz.enie 
z „Odrq" Wrocałw. Korzystają z tego 
niektórzy za wodnicy pr.zechodząc a.o 
, .Dzi·ewiarza". Nowe koszulki kl-ubo­
we przywd;:iewają między innym! J. 
Stupsl:i oraz J. Mozdżan. 

warto przez chwilę zc�rzyrnać się 
nad sylwetką tego pierw.zego. Józef 
Słupski rozpoczął kar ' 0 rę sportową w 
KKS „Piast." (złośliwi twterazą, że za­
lcończyl ją również w ,. Piaście" , ,Po­
lonii", tudzież innych lok.a.lach roz­
rywkowycli). Posiadał bardzo silny 
cio�, dużą s.zybkość wystarczy 
wspomnieć,' że .  był kilkakrotnym 'IT!i­
strzem Legnicy w biegach sprin.ter­
slcich oraz średnich, że uprawia_! z 
powodzeniem w/,e!e innych , dyscyplin 
sport.owych. Wykazywał przy tym 
wiell,<i amllillję. Po za.obyciu w roku 
1950 mistrwst1.łxt Pols/ci juni,oróu• w 
wac(,?e śrerlni.eJ. slvmru • .. vava•i Sztam 

bardzo pochiebnle ocentl ten sukces, 
przepowiadając mlo-�emu legniczani­
nowi piękną kari_erę, ,Jó.wk w części 
sp,elnit pokładane w nim n�dzie)e. 
Zdóbyl w latach następnych mistrzo­
stwct okręgu oraz mistrzostwo Po,ski 
Zrzeszen,ia "Ogniu,o". Trudności w 
pogodzen,iu systematycznego treningu 
ze studiami - startował już wtedy w 
„Ogniwie" Wrocław - oraz niezbyt 
sportowy tryb życia, doprowadziły do 
Mgo, iż do:lc' wcześnie powiesi! ręka• 
wice na /cotlcu. 

({l. irneclci wyławia takie 'taienty jak: 
Gutowski, Frącik, Zieliński, sz.ew­
cz 11 k, Warrnus, Walczak. Poza ntmi 
w drnżynie walczyli wyżej wspom-
1l 'Ul 11Y już · J. Mozdżan, S. Kuzy1<, T. 
w,n,ocki, 13. Kamińslci, cz. Obucn.o­
wic.r. 

O zapale z jakim zawodnicy trakto­
u•'l.li start w druży•ite świarl-czyć może 
przykład r. Wysockiego - piłkarski 
pseudo nim • , ,Złota nóżka". zawodnik 
ien ldł/calcrom ie po roz.eg1·aniu c!ęź­
ldego meczll pUkarskiego w pierwsze} 
drui:ynie D,! l.ewia l'za wkład.al rękawi­
ce i wyclwdzit na ring, by bronic! 
barw /c!ul)o1oych. Wytrzymywał l�on­
dycyjnie t.rzi1 rtrndy i najczęściej roz­
strzygał, u:al/cę 1U1 swą lwrzyść. 

swego rotlzajn curiosum stanowli 
Bront�law Kmn1ń.s1ci w wadze cię.żldej. 
Za)Podnilw. tego przezwano ,,.�wider­
kiem" z racji lcręcenia w czasie wal­
Id prawą n:Tcą niby .�wtderlc!em. Na­
lezaz "'' no z.awodników ntezwu/d.; 

nerwowych, czqsto nie mogących. po­
godzie się z werd.y/dem sędziows!tim. 
Nie· wiem cz)1 - jale twien1zą niektó­
ny starzy eiiWzja.�ci sportu - Ka­
miiiski zrobiłby karierę w walce wol­
noamerylcai)s/d-ej. w każdym razie 
pewne jej cliwyty 1n·óbowal stosować 
w pięściars twie, 

Nte/ctórzy doslcnnale paml.ętają peł­
ne komizmu momenty, gdy popu7a.rny 
Hronelc posłuchał wslcaz6w�lc rnzen­
t-uz.iazmoi.vanych ldbiców i usil<lwal 
wyrzucać p,:zectwników z ringu kla­
sycznym chwytem za nogi, Często 
pl'zed spot/ca.niem /c l b!ce gorącŻkowo 
p11tali: ,,a Kamińslct walczy?" Otrzy­
n,nwny twienizącą odpowiedź pędziii 
niezwłocznie do kas po bilety. Mimo 
jednak tak spe'cyficznego stylu walid 
iawodnilc ten odni6.�! wiele cennych 
zwycięstw, Jeśli Kamiński pierwszy 
ugodzi! przectwnilca wszyscy byt! 
prz,ekooont, ;/ie walkę wygra na pe.w• 
t!O. 

Henryka Gutowskiego -- walczące­
go w wadze musze) - bez przesady 
nit.zwać moźnd „maszyn/cą do bicia". 
,'?iosunkowo niski, stlnie zbudowany 
nie bal. się wymiany ciosów, state 
1111rl do ataku. często wygrywar przez 
nokaut. Pontewaz naszej publiciności 
ten styl walki n_ajbardztej się podoba 
ntc dziwnego więc, że Henio by! j ed­
nym z JeJ ulubień.ców. 

',c) tnnych za tydzień. 

B. Freiden�ero: 

Spoglądam na leżące przede ·mną 
listy pozostawione d'i1.ychczas bez 
odpowiedz i :  

List d o  Prez. PRN z dnia 8.VIII. 
62 nr 1269, sprawa sygnalizowana 
przez Koło Gosp. Wiejskich w G o­
ślinie, list do Prez. MRN z dnia 
19.XI. ub.r. nr 1770 w sprawie 
M. Radziejewskiej i H. ' Kbpacz, 
list do Prez. MRN Wydz. Spraw 
Lokalowych z dnia W.VIIL 62 nr � 
1395 i z 19 listopada ub.r. nr  1768 
dot. naszych czytelników Władysła­
wa Drozdyka i Konstantego Wró'­
blewskiego, list do Komitetu Pow. 
ZMW z dnia 19.XI. 62 r. w spra­
wie zachowywania się młodzieży 
zrzeszonej w jednym z kół ZMW, 

Rok 1963 rowoczęliśmy z twar­
dym postanowieniern, że nie damy 
się złamać, nie skaoltulujemy, bę­
dziemy wykazywać · dużo męstwa 
w walce z ' nieodpowiadaniem na 
nasze listy i z referentami spe­
cjalizującymi się w pisaniu odpo­
Wiedzi „na odczepne". 

WIADOMGŚCI 
L EGNICKIE 

,Nr .3 (303). 

K. F. 



w y d a n i  

- J�tk pa,n może podawać . rękfi 
1 Kowalskieanu?f .To przecież znani 
;i:lodziej. 

- Właśnie dlatego, Kiedy trey• 
mam jego rękę, wiem, że mi nie 
wyciągnie z kieszeni pieniędzy. 

OSIOrl 

żona mówi w złości do męta: 
- Cóż z ciebie za osioł! Tylk� ro-, 

gów ci brak. 
- Przecież osioł nie ma rogów. 
- A widzi�, ju.� nią �i nie brą• 

kuje, 

ZA MAŁO l . - . . 

Powiedz ml Jasiu co mówi 
grzeczny chłopczyk, kiedy dostanie 
� złote na eukier!ti? 

- Mało, P,ros� pa,na, 

PROBOWAŁ 

; - Jest pan młodym człowiekiem 
1 nie wstydzi się żebrać? Czy nie 
1��Jej wziąć slę do c,zego innego. 

""'\Z,róbowalem, ?-.le: mi dali zą to 
· dwa, łata, ,,,.. ,. 

POLSKA. w �ńcu lutego wejdzie 
do o,biegu se11ia znacz.ków p.n. ,,F.:;y 
rasowe". Znaczki będą wielobaa:-wne 
o nas,tępuj �icych wartośr:iach : 2U gr. 
Coaker spaniel, 30 g,r. Po{lski owcza­
rek nizinny, 40 gr; Bo,kser, 50 g,r. Air­
dale terier, 60 g,r. Buldog �rancusJti, 
1 Zll. Pudol; 2,50 !Zlt Oga,r pcilskt, 3,10 
7il. OwC7ia11'€1k: podha'La.ński i 6,50 z!. 
Dog. 

;ALBANIA, WypuSQ:czono ser\� 
znacvków złożoną z 3 szt,uk i blooz.. 
ka, z ot;{azji zespołowego �otu kos,m}cz 
:pego Ntkołaj ewa i Popowicza. War• 
toścf znaczków : 2,fi0, 7,50 i 20 lek. 
Bloczek o wart. �5 lek. �arówno 
znacz!Ci jak i bloczek wydano jak'.> 
Olęte a ząr.,kowane. 

CZECHOSł,O�ACJA. 2 z.nacz,!{! 
p ropagujące ROH - odpowiednik na­
szego PTTK 1 FWP, wydano o war­
tośoi:ich : 30 h, w �rnl. niebies>kirn i 
c7;amym i 60 h. w ko-1. żóttym i bru-
na t:nym, 

RUMUNIA. Ukaza!,a się seria zło• 
żona z 10 sztuk znaczków o.n. Sław· 
n! Rumuni. Zmac7.Ltct s ą  nas-tępuj ącycn 
wa,,-tości : 15 b. w kdl. sep!, 20 b. w 
kol. Cz.eI'WC·!l'lO-b!'unatn:vm, 35 b. w kol. 
ll'óżOW'O-fioLetowym , 40 b. w kcJ. s.za­
rrym, 55 b. w kol. ultraJnaTynowym, 
1 L. w kol. niebies,kim, 1 ,20 L. w 
kol. 'ica['minowym, 1,35 L. SA' ko1. tur­
kuso·wym i 1,55 L. w kol. fio4etowym. 

WĘliRY. Jako ostatanie w roim 
1962 wes.z.Iy do ob!eg11 następujące 
zn?.c,Mt: S<eTi,a p,n, . ,ptaki drap.ież'Ilc" 
Złożona IZ 8 s.ztuk o wartościa·ch : 
30, 40, 60, 80 f., 1 .00 . 2,00, 3,fi0 i 
4,00 Ft. �aczJti są wielobarwne i zn­
.stały wyda:ne jako lotnicze : Seria 
p,n. ,.Sport motocyklowy 1 automcobi-
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l='0 ZTOM:o: l. pierwia,stek chemicz• 
ny. 5 . .  może być na ma:kę. 8. miej­
&C<Ywosc w Bulga,r1d. 9. część katrabi­
nu. lu. dla matk,! są ni.mi s,mowie 
c0rk1 . 13. trt,ul manego fillll'lu pol­
sktego, 15. imię rosyjskie. 16. koja• 
rzy &ię ze_ 2brodnią. 17. litera gr,ec'ka. 
18 .  Gvrskie Ochotnicze Pogotowie 
R�tunko·,ve. 19. przy-ziemne krzewin­
:b:1, z1ola , 1 trawy, 21. konspiracyjna 
orgam:7,acJ a woj s'kowa powstała ·w 
ozasie I l  wojny św!latowej . 22. miara 
powierzchni. 23. moż� leś,na1 :kolejo­
wa, pocztowa. 25. pisarka r,osyjska 
aut0<rka .,�apory Wodnej",  27, rzeka 
we F racrw:i1 

PIOI-!OWO: I. groźny wąż. 2. grupa 
llteratow, artystów powstała w Toku 
1930. 3: przyrzą<l gimnas,tyczny. 4. 
torfowisko. 5. służą do łapania zaję­
cy, sam itp, 6. gwaltawne bóLe kur-

WIADOMOŚCI 
LEGNICKIE 

Na lekcji g�amat,,kl nauczyciel - Wieaz . pl'eyjacle!,i, mam bardzo 
c,dmien!a: ja się myję, tY, 1lę . my� dobrego psa. Na le!lometl'. poczuje 
jesz, on się myje, my 11, �7Jemy• gdlil• · jli 1111 Złl;ljduję. 
wy się myjecie, oni 1ię m1J11, • N0,41 . - Najwy.tsą; �zu, a.był amlen.11 
stępnle pyta ucznia: • ilka.ri,etki, 

- Powiedz ml Feluś, 2� to, czast .r 
- Sobotą wi�zór, ałbg dzień ·p.rzed OCZAMI DZIECKA 

iiwii:tam!, 

Sędzia: - Czy oskartonY, pny,ma„ 
je się do kradzieży? 

Złodziej :  Nie, 
mnie 1>rzekonała, 
winny, 

mowa obrońcy I 
żę jestem nie� 

,ŁAWNY CZŁOWIEK 

- Jak: 1lę nazywacie?. 

;- Sienkiewicz. 
- o, to bardzo sławne nazwisko. 

miffzkam 
'\, 

-- No pewnie, przec!et 
w, tej wsi już 20 lat. 

o 

d 
.... 

-----!lll!il .... !!!!!![11_.,.,_,,, 
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C�oletnt Wacuś · zobaczył · w · par• 
·� dtdżownlcę pdzającą po ziem!. 

- Mamusiu, zobacz, makaron Hm 
�hodzi, 

W APTECE 

Do apteki wszedł pacjent l po­
prosił o środek przeczyszczający, 
który chciał na,tychmlast zażyć, 

-: A daleko pan mieszka? - t>Y• 
ta aptekal'Q:. 
,, -. Trzy kilometry stąd. 

Farmaceutą odjął z t<>rebkl par� 
gram leku i znów zapytał: 

- Czy pan jedzie do domu •· po­
ciągiem, czy autobusem? 
,- Tramwajem. l 

Apteka.rz dodał troch� leku i pa• 
cjent zażył zawartość torebki. Po 
kilku dniach obaj znów się spo­
tykają. 

- I ja•k - pyta aptekarz • - le­
karstw'o poskutkowało? 

- Oczywiście, tylko : pomylił ·się 
pan o trzy metry, 

NIE MA OBAWY 

- Panie doktorze, wl�c mówi pan, 
:!;e mam zapalenie płuc? Mojego ko• 
legę leczył przed rokiem pewien 
lekarz także na zapalenie płuc, a 
on zmarł na tyfus. 

... Mote pan bye IPOlłtOJnY, ;retelł 
3a leczę na rza,palenl• płuc, to zna­
czy, U! . :um?'i1.• • pa,�_ na , zapalenie 
płuc, 

P02YCZJt� 

• • - Wiesz,. �dł'zej, ta,pommałel!I 
ubrać I domu pieniądze, Pożycz 
mi tY$!ąc złotych. , 

- Wolę cl raczej pożyciyc! li& gro­
"Y na tramwaj, abyś wrócił do 
domu po pieniądze. 

LEKARSTWO NA B3ZSENNOSC 
Do lekarza · chorób nerwowyc}i 

przyszedł pa.n Lewandowski. 
- PrOllzę siadać - mówi lekarz -

· no i jak tam z pańskim spaniem? 
Czy l!czył pan przed iaśnięciem, 
tak jak panu radziłem. 

- A Uczyłem, liczyłem. Dol!cz:v• 
łem do 25.579, 

- No i zasrtął pa.n? 
- Ale skąd, musiałem jut wsta• 

wać i iść dp pracy. ·· 

' POWOD DO RADOScr 
- Tatusiu - woła uradowany- J6• 

zió - ja' już n.le sled121ę w tzw. oślej 
ławie, 

..;.. A to ładnie mój synku, ,• Jak , to 
się stało? 

- Tę ławkę teraz reperują, 

· U SZEWCA 
I 

- Pa,ile, czy ja w tych butach 
mogę iść . do wody? 

- Oczywiście, tylko trzeba je 
nieść wysoko nad głow11. 

BRUDNE RJl;CB 

-- Chłopcze, gdzie tak bardzo 
brudzl!eś ręce? I 

- Myłem twarz, mamusiu. 

po, 

Podsłuchał: (Lemll) 
łowy .\ �ona z 9 SIZtUk wdelobarw• 
nych znaczików o wat"tośclach : 20, . 30, 
40, 60 f„ 1,00 Ft, 1,20, 1.70, 2.00 i 
3.00 FL 

ZWIĄZEKI "kADZIEC:KI, l.XI, 62 r. 
wydano =:wze'"A za 10 kop. p.n. ,.Mię• 
dzypla'Ileta�na Autcmwtyczna Stacja· 
Mars I" . koi. 7maCZJ!ca cz-e'I'Wony' i 
ftoletowy; - WZll'ost produkcji prze-

Przygoda 
widyw.any do rolm 1980 uczczono .w�•­
daniem 3 znacr.ków o waT1 . :  za ł 
kop. w :.CO<!. COOl'WCIIlym, nlE'ble.s,kim 
i CM,nnym. - Wzroot energii Ellek· 
t,rycznej, ?Ja 4 kop. w kol. żółtym;· 
różowym, brązowym i .,..cza.mym' 
w2;roSJt prZE'mysiu chenuc2lllego, 1 za 
4 kop. w kol. g,ranatoiwym, żółtym; 
c21arnym i nlebiesr.tim - W7Jt'OS.t pre� 
dukcjl maszyn, Szachowe Mistrzostwa 
Związku Radzieokieg:i w ETY'\'llniu 
uczc2iono wydaniem znaczka 1.a ł 
kop. w kol, żółto-brązowym i cza­
nym - Mars2'lalka Związku ltadz. 
W. K. Bliechera uczcz,ono znacz1Icie:m 
za 4 Jcop. w kol. żółto-brązowym, arer 
wonym i turkusowym, - Pedagoga 
A. Mlakaren';{ę znaczkiem za 4 :kop. 
w kol. flc,!etowo-sro,rym. żólto-po,m,a• 
rańczo,wym i fio1etowo-brązowym, -
A. G,1,j<lara znaczJciem z<1 4 kop. w 
kol. różowo-szarym 1 tioleto,wo-gTana• 
towym - oraz W.N. Podbielsk.i�g:> 
znaczk!l.em za 4 kop. w kol. c.zerwo­
no-brązowym, szarym i czarnym. 

* 
zarząd Kola PZF w Legrucu za• 

Wiesiek Kowalski - znany w ca• 
tym �cie ,,�rywacil'1 kobiet -
poinal • pewnego dnia w kawiarni 
),W-Z" piękną blondynkę. Po wypi• 
c!u dwóch dużych kaw, czterech 

lampek wina i butelki wody sodo­
,wej, blondynka zaproponowała Wieś• 
kowi: 

-' łi:toże pójdziemy do mnie, mam 
jeszcze lepsze wino, Własnej pro­
du�cji. 

Pod1:ywacz skłonu się nisko; na­
s,tępnie pocałował rączkę madame, 
na . zna.le, , że się zgadza. Podbiegi do 
automatu, wykręcił cztery cyferki i 
za parę minut kolo kawiarni zJawt­
ła się ' błękitna ·,,Warszawa", Poje­
chali. 

W mieszkaniu na II . piętne pr,:y 
ulicy W�law&kiej Wiesiek i urocza 
blondynka sięgali po ,lampki z Wi• 
nem, na.gle z szafy wyskioczyl męt• 

Wiad.amia,  że zgodnie z Uchwa.tą z 
dn. 16.XII. 1962 r. ma"2ki z abooa• 
mentu za I póJ:rocze le62 r, nie wy­
kupwn,e do 15.I. 63 zostanl\ ,. isprzeda• , 
ne z wolnej ręki. 

• , •? · 

czyzna i wrzasnął na ,caty głos: 
- Niewierna tono! Kochanków sc­

bie ·'sprowadzasz I W,yk·O\l'.zystujesz 
nieobecnoś6 męża I A ty - wskazał 
palcem na Kowalskiego - umyjesz 
za karę naczynia z całego tygodnia; 
sprzątniesz w kuchn,1 i pozamiatasz 
oba pokoje. 

- zrobi s,ię - rzeki d,rtącymi usta• 
mi Wiesiek - 1 błyskawicznie Wziął 
się do , ll'Oboty. , 

Na podwórzu spotkał dozorcę, któ• 
,ry go spytał: 

- No co, myło się naceynle? 
- T ... ta,k, a ... a ske,d pan wie ... 

Podłogi te1: się zamiatało? 
- T ... też ... 
- To jeszcze ntc; pami�m w 

ubiegłym tygodniu byt tu taki; co 
na dodatek myl schody z II piętra 
do parteru, 

(!emłl) 

· ·> ·-· ,· 

Rad,zimg obe_jrzeć 

. I--., 

PIĄTEK ·_ 18, I, 63 r, 

I 

cz-0we. 7. pomieszczenie dla byd?al 11. P11Zooun4ę,cie się wall"Stw skal• nych względem siebiie. 12. gaz truJą• cy zwany gaiz.em musz,ta'l'ldowym, 13. pochyłość nasY'J)U, wy'k,opu. 14. centrum cyrku. 18. je.den z naJWięk sz:,:ch matema1ylków (1777-1855). 21, koJarzy się z Te<lutą. 23. zasłużony trener nas-zyoh bokserów. 24. ja<lowł­ty wą:!:, 26. metal ziem rzadkich. 

16.S0 Telewizja Katowice tnformu•, 
je. 17.00 Dziennik. 17.05 Dzień dobry. 
17.20 Pr<>gram tygodnia. 17.30 „SzkO• 
ła perswazji" - pr. publ. (z Łodzi). 
17.55 Młodzieżowe studio Poetyckie. 
18.25 • ,.Miniatury" - mag. public, 
18.55 Wszechnica TV - progr. z 
cyktu „W naszych , pracowniaC!h pol• 
skich uczonych". 19.30 Dziennik. 
20.00 Dobranoc. 20.10. ,.Plł;malion" .,. 
komedia G, B. S\hawa w tłum. 
Floriana · Sobieniewsklego - tr. z 
Teatru Polskiego w Wa,rszawle. 22.30 
Ostatnie wiadomości, 

SOBOTA - • 19. I, 13 r. 

11.3' .,Diabeł wcielony" - tum 
fab. prod. franc. dozw. od lat 16. 

11.00 Proaram dla szkół : Zoologia 
(k,l. V!) .,W głębinach mórz". 11.30-
-16.25 Przerwa. 16.25 „Kajtuś i Ja­
rek". 16.50 Telewizj a ,Katowice in­
formuje. 17.00 Dziennik, 17.05 Dzień 
dobry, 17.06 Program dla dzieci star­
szych - telekonkurs. 18.30 Program 
P. I. 18.45 Sprawozd. z meczu ko­
szykówki „ Warszawa" - , .Mińsk". 
19.30 Dziennik. 20.00 Dobranoc. 20.05 
, .Oficyna Pegaza" tr. z Krakowa. 
20.40 „Oiabeł wcielony" - film fab. 
prod. franc. dozw. od lat 16. 22.10 
PKF. 22.20 Ostatnie wiadomości. 
22.30 PrC>itram rozrywkowy. 

NIEDZIELA - 20, I. ł3 r, 

PONIEDZIAŁEK - 21, J, 63 . r, 
ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 

Z NR 1 (301) 

9.00 TV. Kurs Roiniczy: , .Przygo­
towanie nasion" program z cyklu : 
„Rac)onalna uprawa warzyw". 10.00 
'felekonkurs astronautyczny dla 16.50 Telewizja Katowice informu-

P I l'fllodzieży (na Interw.). 1 1.00-12.00 je. 11:00 Dziennik. 17.05 Dzień dobry. oz omo: 5. Lubomir, 8. szeik, 9 Przerwa. 12.00 Sprawozdanie z mię-taras, 10. pas, 12, kalina, 13. Iliada dzynarodowego konkursu skoków w 17.06 Program dla d zieci starszych: 15• kok, 16. kit, 17. Oia, 18. kret, Szczyrku (Katowic<?). J.4.10 Poranek „A co dalejT" i „Miś ,z okienka", 20. omen, 23. rota, 24. ocet, 25. cu- 15 oo Nl d • l Bi ' m 2" Al muzyczny. • .. e zie na es,a- 17.35 ,Program ,,P. I. 17.50 , ,Bryza" -a ,  0, es, 30. mit, 32. ren, 33. da" 15 45 PKF 15 55 T t k v· atm, 34. Aurora, 35. idylla 36 Men 
• • • • • ea rzy " 10• magazyn morski (z Gdańska). 18.25 38. _mitek, 40. pie_ta. 

• , lmek". 16.30 „Chwila wspomnień" -
P film kron. z dawnych lat. 17.00 „Ka- ,.Eureka" magazyn popularno-iono,wo: 1. K_ .U.K., 2. kora, 3.  lit, b t st h ó 4 Szp 5 llk are arszyc Pan w" (powtórze- -naukowy. 19.00 Magazyn z,..i„zków • aK, . -,er, 6. Racine, 7. Bar i ) 18 10 v i " " do 10 kt n e • • M strzostwa Kibiców Zaw""owych. 19.30 Dzi·enni'k. 20.00 , • pa , 11. sito, 12.- kolonia s t h "" 

14. Alberta, 19. E.A.M .. , 21, mo111 t por owyc - telet. 19,10 „Ksiqżki" Dobranoc. 20.10 „Kino Krótkich Fil-
2
A
2 . . nos, 26. urobek, 27. Aram, 28 

- pr�gram rub!icystYcznv. 19.30 mów". 20.45 Teatr TV: .,Urzą<l" _ 
29 E . Dziennik. 20.00 D01:>ranoc. 20·10 Spor- Tadeu B d t K nm, • rynie, 31. tuzm, 33. Alu. towa niedziela 20 40 W 
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!. Reżyseria Andrzej w :i2_nn O•btn ta wiadomo-� 
--- ·-- ,, �qJi�slue.J - dOllW. Od lat li. ' ści. 

Zagadka 
Amadeus.t czupczy'k jest czlo 

wiektęm pedantycznym ł do• 
ciekli wym. Wszystko go intere• 
suje, wszystko chciałby pozn:a 
od podszewki. Za.stałem go kie­
dyś nad mapą Dolnego Sląska 
ł arkuszem papieru, zapisan 
cyframi. 

� Nad czyni tak medytu.• 
Jesz'? - spytałem • 

- Wybieram się na wycieczkę 
narciarską przez Karkonosze 
t obliczam sobie . trasę - od� 
parł. - Nie mogę ruszyć dalej, 
bo natknąłem się na zugadkę1 

•której nie mogę rozwiązać. 
- Cóż to takiego'? 
- Popatr,z: z miejscowości 

do miejscowości B jest w linii 
powietrznej 40 kilometrów. 
Chcę znaleić • jakąś krótsz 
drogę. 

- Jak to, krótszą? 
- No, w tych górach musz<; 

być przecież jakieś ścieżki i pol-, 
ne drogi, które będą krótsze o 
drpgt powietrznej. 
, - Chyba żartujesz? 
-- Nie. Wzoruję się tylko na 

pewnym taksówkarzu, który 
wozi zamiejscowych pasażeró'4' 
w ten sposób. On zawsze znaj­
duje drogę krótszą od powietrz-' 
nej jadąc bocznymi uliczkami. 
I nieźle na .tym zarabia. 

..... 11u11111111111111n111111111111111111111n1111n111111m, 

Dzisiejsza 

mlodzieź 
Wypadło Jankowi pojechać na 

'święta do ciotki. Rodzice po­
uczyli go, żeby zachowywał się 
uprzejmie . wobec starszych, po• 
magał itn i w ogóle . . 

Wszedł do przedziału, szurnął 
nogą, zapytał, czy jest wolnt 
miejsce i usiadł.' W . czasie jazdt; 
jeden z pasażerów westchnął 
i stwierdził, że jest duszno. 

- To ja zaraz otworzę okno 
- ,powiedział Janek i usłużnie 
zerwał się z ławki. 

Po chwili zażywna jejmość 
zauważyła, że wieje. 

Janek zamknął okno. 
Przedział był dla paląeych 

i wszyscy palili. Ktoś odezwał 
, się; że nadymfone· tu jak w wę­
dza'l'ni. 

Janek , grzecznie 
okno. 

otworzy,l 
- Straszne. sadze lecą z loko­

motywy - skrzywił się szpa­
kowaty pan. 

Janek zamknął° okno. 
- Gorąco, jak w łaźni - sap­

nął ktoś'. 
ianek • zerwał się f... 
- Cóż to, młodzieńcze, nie 

możesz spokojnie siedzieć? ,Dla­
czego ciągle otwierasz i zamy­
kasz okno? Trzeba się raz zde­
cydować! W głowie się kręci od 
tego ciągłego wstawania i sia­
dania! Co za wychowanie! Dzi­
siejsza młodzież! krzyczeli 
podróżni • jeden przez drugiego. 

WTOREK .... u. I. n r. 

16.00 Telewizja Katowice informuje, 
�,.oo Dziennik, 17 .os Dzień dobry 
;7.06 Program dla dziec! starszyc1� 
.,W świecie fizyki". 17.35 Program 
nuzyczny - koncert rozrywkowy 
,Non stop" w wyk. Amat. Zesp. 
:tozrywk. oraz solistów (Katowi• 
ie). 18.10 „Kółko i · Krzyżyk" - te• 
·eturn!ej. 18.40 „Poezja o Powstaniu 
Styczrt!owym". 19.10 · ,.Wczasy sobot­
,l!e i niedzieine zimą" - program 
� cyklu : . ,KuHura fizyczna i tury• 
rtyka".  19.30 Dziennik. 20.00 „Dobra­
'loc". 20.05 „Ta,rchomin" .,.. program 
,ublic. (na Interw.). 20.35 „Sląskie 
<tozmaito:,c! Kuiturałne". 21.00 
,Wszędzie żyją ludzie" - tilm fab. 
prod. CSRS od lat 16. 

SRODA - 23. I, 63 r, 

9.30 „Wszędzie tyją ludzie" ;,.,; 
film fab. prod. CSRS. 11.00 Program 

I :Ila szkól: (dla k'l. VII) , .Spadko­
biercy Gutenberga" z· cyklu : Praca, 
która czeka na Ciebie. 11 .30-16.50 
Przerwa.. 16.50 Telewizja Katowicę 
Informuje. 17.00 Dziennik. 17.0� 
Dzień dobry. 17.06 „Klub Myszki 
Mild". 17,50 „Na pólkach księgar­
skich".  18.00 „W pracowniach pol­
skich uczonych" - pr. z Poznania , 
18.30 Program rozrywkowy - tr. z 
Krakowa . 18.55 „Klęslr.a Reichs• 
fUhrera" - pr. z cyklu : ,.Kartki 

w kinach 
LEGNICA 

c,GNISKO - H 20. I. 63 .., 
.,Klub Kawalerów" - prod, ];>Jl. 
skiej - od lat 16. 

21 - 27. I. 63 - ,.W.szystko cti. 
pań" - prod, f.ranc. - od lat li 
(god'z, 15.45, 18.00 i 20.15). 
21 - 27. I. 63 - .,Szel"SIZeń" ... 
prod. radz. - od lat 12 (godz, 10.0Q 
i 12.00) kolor. 

:SAŁTYK - 17 - 20, I, 63 - ,,Cliler.; 
naście dni" - prod, jugo1Sl0Wiań� 
sklej od lat 16. 
21 - 23. I. 63 - ,.Pan i a-strolog'' 
- prod. czes:i:lej - od lat 12. 
24 - 27. I . 63 - ,,Pułaipka i ml.: 
!ość" - prod, USA - od lat 16, 

KOLEJARZ 14 - 20, I. 63 -; 
,.Zdra'jca jest wśród. nas" - prod, 
angiel<skiej - od !art 12. 
21 - 23. I.  63 - ,.Piąty wydział" -,i 

prod, · czeskiej - od lat 1,2,  
24 -. 27. ,  I. ·63 - ,,Ga11S·on!era" � 
prod. USA - od !art 16 (.pa,norama) 

PIAST - Na liczne pytania naszyc!i 
czytelników odpowiadamy, że mim� 
wielokrotnych interwencji kte,row-i 
111ictwo tego · kina, programu ni� 
nadsyła. 

DYSKUSYJNY KLUB FILMOW'J 
„KOLEJARZ" - 18, I, 63 - ,,Lej 
Olvidad,os" - p,rod. meksyk, 
25. I . 63 - ,.KieS2Jonkowiec" prod, 

franc. (.przedpremierowy), 
ZŁOTORYJA 

PDK - 15. - 20, I , 63 - , ;Burzlł 
nad s•tepem" - prod, jug. franc, -1 

od lat 16. 
21 - 23. I. 63 - ,.Słomiany wdo. 
wiec" - prod, USA - od lart 18, 
25 - 27. I. 63 - . ,Mój s.ta,ry" • ...j 
(Pl'Od, polskiej - od lat i4, 

MIŁKOWICE 
POKÓJ - 18 - 20. I. 63 - ,.Czlci.; 

wiek zza biurka" - prod. w!o,. 
skiej - od lat 16, 

22 - 24. r. 63 - ,,Czte,ry serca" ◄ 
prod. •radz. - od 1a,t 14. 
25 - 2:1. I. 63 - , ,Urzeczona" .,.. 
prod. ysA - od lat 18, 

W domach ku ltury 
MIEJSKI DOM KULTURY w Legnl. 

cy, ul. Mickiewicza 3. 
l>iątek 18 stycznia - godz. 17.00 ---

1 „Non , stop z Niebiesko-Czarnymi" 
. Mlodzie:fowy .wieczór twistowy. 17,00 

Kombinat Auschwitz - VIII wyJ 

�tęp ' teatru poezji MDK pótl · kier. 
H. KarHńskieg,o. 17.30 ' Rozmówki o 
poezji pod kier. s,tanislawa Sro. 
kowskiego; , ,Nurty w poezji ws;pjł. 
czesnej"". 18.30 - Poznajemy język 
angielski. 20.00 - , .Zgaduj-zgadula" 
o zabytkacli legnickich· pt. ,.Le. 
gnlckie śledziówki - czy Barba. 
kan" - prowadi.i. mgr M. Marzec. 

Sobota 18 stycznia - g,odz. 17.00 -
,.Non stop z Niebiesko-Czarnymi'' 
Młodzieżowy wieczór twistowy. 
17.00 - ., ,Pie.rwszy krok" (tr•zecia 
lek•cja tańca towarzyskiego dla po. 
czątkujących pod kier. prof. M. 
Wojnaralskiego, 19.00 - , .Tańczy. 
my nowocześnie" -trzecia lekcja 
tańca nowoczesnego <11a zaawanso­
wanych pod kier. prof. M. WojJia. 
ral·skiego, 20.00 Wi·eczorek ta. 

neczny dla wszystki ch. 
Niedziela 20 stycznia - godz. 10.00 -

, ,Pierwszy k rok" - IV lekcja tań• 
ca  towarzyskiego dla początkują. 
cych pod kier. prof. M. Wojnara!. 
skiego. 12.00 - . ,Tańci.ymy nowo• 

cze śnie" czwarta lekcja tańca 
nowoczesnego dla zaawansowanych, 
17.00 - , .Non stop z Niebiesko • 
Czarnymi" 17.00 - Wieczorek ta. 
neq;ny , <Ili! młodzieży 

. Poniedziałek 21 stycznia - 18.30 ..; 
Lekcja języka a,ngielskiego. 

.Wtorek 22 stycznia - 18.00 - otwar • 
de wystawy pośwlęccmej setnej 
roczni•cy Powstania Styczniowego -
zorgani,zowanej przez TPN. 19.00 -' 
„Dzień krwi i chwały" - konkurs 
czytelniczy poświęcony setnej rocz­
ll'ltcy Ppwstania Styczniowego pod 
kier.  mjr. B. Pielicha. 21.00 - Film 

krótkometrażowy prod. polskiej 

/ 

1Pt. .,.Woj'na" - Artura Grottgera, 
Sroda 23 stycznia - godz. 20.00 -

Wieczó-r krótkich filmów. ,,Kronllc! 
wydau;eń legnickich z miesiąca 

I 
I 

grudnia 1962 r." Opracowanie Le. 
, gnkk!ego Klubu Filmowego. 
,Czwart� 24_ stycznia - godz. 17.00 ... 

Zakonczenie konkursu świątecznego 
. ,Wiadomości., Legnickich". w czę. 
ści artystycznej wystąp! Kabaret 

Studencki „Kalumbur". 
.M1oąziezowy Dom Kultury w Le, 

gmcy, ul. H. SawickJej 25. 
Pią�ek 18 ,stycznia - gooz. 15.00 � 

Ciekawe opowiada.nia.. 17.00 - Cl 
w trawie piszczy. Rebusy, zagad, 
k!, sza·rady. 

Sobota 19 stycznia - godz„ 15.00 � 
,.Z piosenką jest nam wesoło", 

17.00 - Turniej gier świ,etlicQ. 
wych i tańca przy ada,pterze. 

l'on1edzialek ?.1 stycznia -· godz, 
15.0il - Wesołe gry i zabawy świe· 
tli cowe. 17.00 - Wieczór żywego 
słowa. Uczymy się deklamować. 

Wtorek _ 22 stycżnia - godz. 15.00 
Gry sw1�tlic_owe i zręcznościowe 
- turn.,eJ .5Wietlicowy. 17.00 
,.100_1ec1e Powstania Styczniowe. 
go" zgadula h istoryczna. 

z nasze.j historii". 19.30 Dziennik. 
�0.00 , .Dobranoc": 20.10 Wszechnica 
rv: .,Na tropie racjonalizmu". 20.40 
„Peryskop" - magazyn aktualn. ze 
�wiata. 21.20 TV Studio Literackie: 
„Opowieść wigilijna" - widowisko 

• dla młodzreży wg - K. Dickensa. 
rlum. K. Tarnawsltiej,  adapt. Dz. 
PeUurzycka. 22.00 Ostatnie włada-

( mości, 22.05 Me<lodie na dobranoc, ' 
CZW AlłTEK - 24. I. G3 r, 

Sroda_ 23 stycznia - godz. 15.00 -
.,_Basnie i bajki z tvsiąca i jed­

.neJ nocy" fil my. 17.po - Za'f)ra. 
szamy na „Klub myszki Miki". 

Czwartek 24 stycznia - godz. 15.00 
Cte-kąwe h' storie o naszych 

miastach. Konkurs historyczny 
ola  dzieci mlo,dszych. 17,00 - za. 
bawy na śniegu. Konkurs i:ys 

11.00 Program dla szkól : J�zyk 
Polski (kl. V-VII) z cyklu : , ,O 
miejscu wśród ludzi". 11.30-16.50 - Dyżury aptek 
f;t�

e

::;:i�-
1
rtgo i:i:�izi� 17�t�:f�l 

18. I. 63, - tll . .  Galińskiego - tel. 
46-16. dobry. 17.06 „Pościg balonem" 19. I . 63 _ 1 fHm z serii „Opowieści znad. rzeki" t 1 24 5 

u • Jaworzynska 
(dlo dzieci m!o<lszych). 17.30 Repor-

e • • 6• 
taż z rurociągu naftowego - tr. z 20• I. 63 
Moskwy. 18.00 „Związki Sląska z tel. 35-47, 
CGlością Ziem Polski". 18.25 Pru- 21. I. 63 
gram z cyk!lu : .,Sylwetki kompozyto• 39-71, 
rów" (Poznań). 18.55 Tere-Echo" 22. I. 63 
19.30 Dziennik. 20.00 •:,Dobranoc": 39-71. 
20.05 ,,Eksperymenty pedagogiczne". 23. L 63 
20.35 Film. 21.45 Dyskusja o Kodeksie 49-1-6. 
R<;>d2.innym (d.c·.). 22.15, ostatnie 24. I. 63 

ul. P,owstańców 

ul. Matejki 

ul. Ma•tejki 

ul. Galińskiego 

ul. Powstańców 

tel. 

tel, 

tel, 

tel, 
_�D¼.ł-W�W-h"./.UH�AV.N/✓/-'�.U-Lnm. 

w1aclomości 35.47. ••-1••1•�nv..,..,.,.,.,.,.,..,..,.,.,H".,.,.,�.,.,....,.. ,1§i"N11••11m1amrcqrr■ 
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